
Dzisiejszy numer zaw eia stron 6. 
NdleznuSC pucztowa opłacona ryczałtem. Cen; 20 groszy.

f s O W  U l f l l E Z J t i . E Ż N Y  S j t E I M O K ^ f t T Y O Z K Y

19. IV. 1919
n p . 02  (H437 )

19. IV. 1929
SERCE K R A J U

W  okresie  Iciedy w  um yśle N a- 
cz« lnego  W o d z a  d o jrzew ała  d ecy z ja  
w ydarcia W ilna z rą k  bolszew ickich , 
n a  ogrom nym  o b szarze  pó łnocno- 
w schodnich  ziem daw nej R zec zp o ­
spolite j, zak reślonych  ty lko  od  za ­
chodu lin ją s labycn  forpocztów  dy­
wizji litew sko ■ białorusk iej, ni:: by ło  
ża d n eg o  pun k ru  politycznie e tałego ,
0 k tó ry  m ogłaby t_ę o n rzeć  choć 
p rzez  chw ilę m yśl W o d za  p o szu k u ­
ją c a  p ew n y ch  o sta teczn y ch  celów
1 rozw iązań  dla sw ego  działan ia .

N iezm it-zo n o  p rzestrzen ie  pó l 
i rozłogów  oiałorusk ich  uk ryw ały  
p rzed  oczam i pow oli p o su w ający ch  
się n ap rzó d  o d dzia łów  o cho tn iczych  
n iezb a d an ą  . ta jem n ice  teg o  k ra ju . 
B ierność, o b o ję tn o ść  sp o ty k an e j lud­
ności w iejsk ej m e d a w rła  żad n y ch  
p rzes łan ek  do w niosków : czego ona 
chce, czego  się  sp o d z iew a  i o cze­
kuj* . M ieszkańcy  m iasteczek —Ż ydzi 
psych iczn ie  o p an o w an  w iarą  r e ­
sp ek tem  p rzed  p o tęg ą  Rosji, sp o ty ­
k a ł' n ad cn o d zące  z Z ac h o d u  o b d arte  
i p s tre  oddziały  z n jfn o śc’ą  i bo- 
jaźnią, jak  aw an tu rn ik ó w ,k tó rzy  p ra g ­
n ąc  w y k o rzy stać  chw ilow ą n iem oc 
lub ' n ieo b ecn o ść  d o tychczasow ych  
w ładców  te j ziem i, zap u szcza ją  s<ę 
u s tic zn ie  w g łąb  jej d la jak ichś d o ­
raźn y ch  p ry w a tn y ch  celów  N ieliczna 
p o zo sta ła  n a  m: ejscu  p rzed  n a jazd em  
niem ieckim  i bolszew ickim  ludność 
po lsk a  sp o ty k a ła  w p raw d zie  z r a ­
do śc ią  i o tw arłem  sercem  żołnierzy- 
ochotn ików  po lsk  ch, lecz m ała  ich 
rczeo n o sc , o p łak an y  s tan  m aterja ln y  
i b ra k  w szelk cti ak ceso rjó w  w ojsko­
w ych, w yw ołu jących  zazw yczaj w ra­
że ń ’ : siły. w zbudzał w idei zaraz  
w ątp liw ość w p o w o d zen ie  całej im ­
p rezy , k aza ł m yśleć o sw oim  losie, 
k tó ry  stcni* się tem  straszn ie jszy , 
skoro  oi, k tó ry ch  sie  z r .d o śc ią  w ita, 
u s tąp ią , a po n ich  p o w m cą  okru tn i 
bolszew icy.

G rasu jące  n a  ty ch  ob szarach  od- 
dziaiy bo lszew ickie i z rzad k a  p rzez  
m e n asad zo n e  tym czasow e w ładze 
m e r losły ze so b ą  n iczego , coby 
w yrastało  t  t e ’ ziem i, coby odzw ior- 
ciad la ło  cnoć w najm niejszym  s to p ­
niu  ’ej nastro je , p ragn i enia i nadzie je . 
W ojsko , n aw e t częściow o z m iej­
scow ych rek ru tó w  złożone, w iódł 
całkow icie obcy duch  da lek ie j p o ­
sęp n e j M oskw y, v -iódł n a  podbć. 
zachodu. M ógł on  siłą n a rzu c ić  lu d ­
ności sw ą w ładzę, lecz o p arc ia  w niej 
i zrozum :en ia n&p-óżnoby szukał.

*
* , *

N a skrajnym  p o łnoco-zachoazie  
ziem  b. W . X . L itew skiego , w dzi­
siejszej R epuo lice  L itew sk iej, sy tu ­
ac ja  ksz ta łtow ała  cię odm iennie. 
P om yślane p ierw otn ie jaico e lem en t 
szeroko  zakro jone DoJityk:' ek sp an  i i 
n iem ieck ie  n a  w schodzie zaczątk i 
pań stw o w o ść ' litew skie,, o ch ran ian e  
p rzed  rozk ładow ym  niszczącym  n a ­
ciskiem  bolszow .zm u p rzez  w o jska 
n iem ieckie, zaczynały  pow oli n a b it-  
ra ć  sam odzie lne j treści. Z a łam an ie  
>ię ca łego  m istern ie  b u d o w an eg o  
sy stem u  polityk i m em ieckiej osłabiło  
nag le  ćw iadom e celów  działan ie  
czynn ika o k u p acy jn eg o  i pozw oliło  
L itw inom  k o n ty n u o w ać  p ra cę  p a t - 
stw ow otw órczą w śp o to b  bar~ ziej 
n ieza leżny , o d p o w iad a jący  .ch  w łas­
nej, d o tąd  m ask o w an ej p rzez  w zgląd 
n a  N iem ców  kon cep cji p ań stw o w ej.

N ajm niej z całego  k ra ju  zn isz­
czona  gospodarczo , p o s iad a ją ca  n a j­
w iększy zasób  in teligencji p o zo s ta ­
łej ne m iejscu, L itw a e tn o g ra fic zn i 
zn a jd o w ała  się  w tem  szczęśow em  
po łożen iu , że od  chwili za jęc ia  jej 
p rzez  w ojska nięmiecloi - zna lazła  się 
n a  stronie  od  późn iejszych  w y p a d ­
kó w  w ojennych  p o d d an n  była 
bardziej łag o d n em u  system ow i adm i­

n istracji o k u p acy jn e j. L ud n o ść  dość 
jed n o lita  pod w zględem  narodow ym

n a w ysokim  itosunliow o poziom ie 
ku ltu ry  stojąca , a  za razem  p o d * tn a  
n a  w pływ y m ieji cow ej in teligencji 
ludow ej, s ta n o w ili d o g o d n e  o p arc ie  
d a po litycznych  p o czy n ań  ak ty w i­
stów  litew skich.

N iem cy długo  nam yślali się  co 
zrobić z W ilnem . D opiero  za łam an ie  
cię R osj: i zu p e łn a  pew n o  .ć, że  od
te ; s tro n y  nic p la n o m « n iem ieckim  
nie 'm oże s tan ąć  n a  p rzeszk o d z ie  
zdecydow ały  k w estię  na  korzyść 
w ciągnięcia W ilna w o b ręb  tw orzo ­
nej jako  len n o  R zeszy , p ań s tw o ­
w ości litew sk  ej. L itw inom  k o n cep c ja  
ta  na jzupe łn ie j dogadzała . Z  ieżn o - 
ści od  N iem iec sw ego p ań s tw a  nie 
doceniali 1’cząc n a  to, ze nastąp ią  
w ypadk i, k tó re  tę  : za leżność ro z ­
luźnią.

P ań stw o  litew skie pojm ow ali ja ­
ko  n arodow e, p o zo staw ia jąc  innym  
naio d o w o śc io m  p raw a  m niejszości 
i to su n ek  w spó łrzędnośc i z m em i 
bezw zględn ie odrzucali P o laków  
litew skich uznali 1 za  spolooizow Ł 
nych  L itw n o w , obiecui-.c sobie 
ła tw e ich ;,o d p o lszczen ie“ Id ea  
p ań stw o w a  b W . X. L itew sk iego  
na jzu p e łn ie j o b cą  b y ła  ak tyw istom  
litew skim  z la t 1916--1918.

O ig am zo w an ie  się  Po laków  w 
W iln ie i ko ło  W ilna, o raz n aw iąza­
n ie  przez r ic h  k o n tak tu  z W a rsza ­
w ą w o sta tn ich  tnie lącach okupacji 
niem u ck ‘e] , zan iepoko iło  zw olenn i­
ków  litewsKO-niemiecki_j koncepcji 
państw ow ej. Nie je s t rzeczą  dow ie­
dzioną, że w ycofanie się w ojsk  n ie ­
m ieckich  z W ilna, u zgodn ione  z 
czynnikam i litew skiem i, w yw ołane 
było  m iędzy  innem i, ch ęc ią  zlikwi­
d ow an ia  za pom ocą  bolszew ików  
pclsk ie j sam oobrony  w ileńskiej N ie- 

. jerinc w szakże za  tem  przem aw ia, 
że b rak  o poru  p rzeciw ko  p rzy p isy ­
w an em u  Fochow i naknzow i ew ak u ­
ow ania  p rzez  N iem ców  W ilna, n a ­
leży w tan  w łaśnie I sposób  tłóm a- 
czyć. Z d an iem  w iciu  ak tyw istów  li­
tew sk ich  lep iej było  o d d ać  n a  p e ­
w ien  czas W ilno bolszew ikom , m z 
pozw olić zadom ow ić sie w niem  
•'olakom .

P o d ie te  p rzez  p rzedstaw icie li 
w ileńskiej sam oobrony  p ró b y  poro- 
zun. ien ią  z czynn ikam i l.tewskirr.i 
co do  w spó łdzia łan ia  w obron ie  
W ilna  p rzed  bolszew ikam i spo tka ły  
się z k a teg o ry czn ą  odm ow ą. W raz  
z w ojskam i niem ieckiem i L itw ini 
opuścił" W ilno. O puścili serce kraju, 
w y rzek ając  się jego  ob rony  w esp ó ł 
ze sw em i w spó łobyw ate lam i—P o la ­
kam i o d d a jąc  ich i sto licę sw ą n a  
łup  najeźdźcy .

* *>*
Z  wyj jtk iem  teg o  ego istyczn ie  i 

w yłącznie d la  s ieb ie  p rzez  L itw inów  
u trzym yw anego  te ren u , pozosta łe  
obszary  b W  X . L itew sk iego  były 
n a  w io sn ę  1919 ro k u  pozbaw ione 
jak :ejko lw iek  w łasnej siły k ierow ni­
cze’, jak iegoko lw iek  w idom ego  ze" 
w n ę trzn ie  w yrazu  d ąż eń  i aapiracyj 
ch ludności. K iedy  w ięc W ó u z  Na"

Dekoracja kolejarzy przez 
p, Prezydejta.

WARSZAWA, 20.IV. (Pat). Dnia 
21-go kwietnia o godzinie 20-ej Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej dokona 
na Zamku dekoracji krzyżami za­
sługi 840 pracowników polskich ko­
lei państwowych, w tem 25 złotemi 
krzyżami zasługi, 104 srebrnemu 
krzyżami zasługi i  211 bronzowemi 
krzyżami zasługi Juz w dn. 20-go 
b. m. zjechały się  ao Warszawy z 
poszczególny on d y ek cy j kolej uwych 
gruyy odznaczonych koL-jarzy, nby 
w  du. 21-go b. m. wziąć udział w 
uroczystości.

c ie ln y , w ażąc  w m yślach  sw ą d e ­
cyzję, zapuszcza, w zrok  w o tw artą  
p rz ed  nim  m ap ę  b ezp ań sk ieg o  w ła­
ściw ie w te; chwili obszaru , nigdzie, 
w pobliżu  linji sw ych w ojsk n ie na"

p o ty k a ł żad n eg o  pu n k tu , k tó ry b y  
sam  w sobie cel w ielkiego działan ia  
m ógł stanow ić. D op iero  , h en , n a  
sk ra ju  ODszaru zazdrośn ie  p rzez  
L itw inów  strzeżonego , za trzy m y w ał
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fit Rysunek prof. Ferdynanda Ruszczyca.

fR w a n p a rd o .,
J a k  grom spadli!., poprzez miasto  
Pędzą ja k  szaleni  —

W  srebrnych błyskach ostrych szabel 
Lam pasów czerwieni...

N iby  w ichry uheami 
Gor.ią... k tóż to taeu?
Stare m ary się p y ta ją  
—  To m y, B elin iucy!

A , tu w  koło grzm ią w ystrza ły ,
Świszczą w ra żt km e  —

Niejednego m atuś  —  ziemia  
Oj, p rzy tu li czule...

Po przez Ostrą w padli tBramę,
PoschodziL z  kuni,
N iny Kraśnych m ek  ; « /  zagon 
Ku ziem i s ;ę kłoni...

Pobłogosław Matuś N asza  
Ostrobram ska Pani  —

W yzw olen ie  rdesiem W iln a  
SSeiiny U ła n i!

J ó z e f  PBatorowicz.

się wzrok n a  W ilnie, rodzinnem , p o d jęc ia  się z a d a r  p rze ra sta jący ch
u k o ch en em  m ieść*  n r  sercu wiol- c iasn e  egoizm y naro d ó w  o kszta ł-
k iego  n ieg d y ś kra ju , k tó ry  ;u; roz- tu jące j się  dop iero  sam ow iedzy
d z ierac  zam ierzano , u p raw o w a! w L ecz  n ie  przeceniajm y 5 zbiorow ej
n iem  w tej chwili w ładzę „Tym cz. w oi n a ro d o w  przy w ykonyw aniu
rew olucy jny  ch ło p sk o -ro b o tn iczy rząd  w ielk ich  ep o k o w y ch  zad ań . A ni Bis-
L itw y z p . M ickiev iczem -K ap ju k a - m ark , an i C avour nie opiera li sw o-

czele ich zam ierzeń  i czynów  n a  sform u-
.o w an ej i u jaw n ionej woli sw oich 
n aro d ó w . 7 worzyli oni sam i te  k o n ­
cepcje , a  zdobyw szy  p osłuch  z a ­
ufan ie m as, m ogli je  w cielać w ży­
cie- choćby  były  one , n iep o p u la rn e  
lub m ało zrozum  nłe f

sem  n a

. I n iech  k to  chce tw ierdzi, że je" 
d y n ie  g o rący  sen ty m en t do  ro d z in ­
nego  m ias ta  k az a ł W odzow i Na" 
czelnem u g n ac  w p rz e ró ż n em 1 n ie ­
sp o d zian k am i cza jącą  się p rzes trzeń  
garść u łanów  Belinyl N iech  sam  
M ai sza lek  w swoi :h o d czy tach  i 
p rzem ów ień  ach  p o tw ierd za  te  o- 
pinje k ry jąc  w sw em  htew skierc ' 
zam k: ę tem  d la  obcych  sercu  istot­
ne pobudk i, k tó re  , obok  gorącego

O d ezw a N aczelnego  W o d z i  z 
dn ia  22 k w ie tn ia  1919 r. „do m ie 
szkańców  b. W . X . Litewskiego** 
by ła  szkicem  p ro g iam u , p rzew id u ­
jąceg o  is tn ien ie  n a  ty ch  ziem iach

sen ty m en tu  do teg o  czynu w r. 1919 jak ie jś  zbiorow ej woli, będ ące j syn-
go p o rw ały  is tn ie je  w dzie jach  te z ą  o d b y w ający ch  się tu  p ro cesó w
ludzk ich  p ra w d a  p rzezn aczeń , k tó- dziejow ych. P rzew idyw an ie  te za-
re j p o szczeg ó ln e  czyny  ludzi pow o- w iodły  z najrozm aitszych  pow odów ,
lan y ch  do |ej sp e łn ien ia  są  kolej- P rak tyka po lityk i i adm in istracji
nem  nie dejacem i się  u n ik n ąć  eta- polskiej poszła  w przeciw nym  niż
pam i. . zap o w ied zi N acze lnego  Wi ł z a  k ie-

D ecydu jąo  się ń ą  w y p r a w ę  wi- ŁU"
leń sk ą  p rz ed  10-c.u la ty  jó ze f P il- L ecz  is tn ie je  ta k t p o zo stan ia  serca
sudski, m ający  tak  g łębok ie  poczu- kraju  w ręk ach  Polski, ls tn ic ie  d ru ­
cie eiągioec. w ielkich  p ro cesó w  hi g ; tai<ti nŁ "czeIe stoi ten ,
sto ry czn y ch , sy*ń ziem i ó w spania- l ,„  *• u ‘ i t* . , . , , Który je  z obce j p rzem o cy  wyzwolił,
lej w ykw item  sws go d u ch a  przeaz* N7 . ,  ' , ,
łości i o n ieza ta rty ch  tra d y c ja c h ." ic- ^  trzec* ta k t* * * * ?  ono
dział pode wczas, jak  o tem  w ie i o d zy sk a  sw e funkcje, n rzezn aczo n e
dzisiaj, że  zdobyw ał W ilnc n ie ty lko  ca łeg o  z jed n o czo n eg o  organizm u, 
jak o  sw oje rodzinne k o ch an e  m ia- N iżej p o d p isan y  ,w e  w rześn iu
sto. W iedział, że  w yrzucając z m e- 1920 roku  zak o ń czy ł sw ój a r ty Kuł,
go obcego  n a jeźd źcę , b .erz_  w sw e szk icu jący  p ro g ram  Polsk i w sto-
r ę c « . W  całego ..rayi^  od  pó łnoc- su n ku do  t. zw. Z iem  W sch o d n ich
nej kraw ędź- blu ińsk ich  do Dzwi- n astęp u jącem i s ło w am i(„P rzy m ie rie"
ny. od Połą; i do  D niepru . K to  je  Nr. 9 z r. 1920): „T en . k tó ry  z garst
posiada , te n  je s t za razem  p o siad a- k ą  ludzi, stan o w iący ch  kw iat id ea-
cze i Klucz* do po litycznych  losów  lizm u i in telek tualizm u po lsk iego ,
ty ch  z;am . ^ i in o  je s t tym  p u n k tem  w brew  ów czesnej p sych ice  i n as tro ­
iła ich obszarach , k tó re  n a a a je  jowi m as n a ro Ju , p o d n ió sł sz tan d a r
k sz ta łt  i b a rw ę  nas*rn |om  i o rjen - n iepod leg łości Polsk i i czynam i
tacjom  zarów no  m ieszk ań ca  f on ie- zb rejnem i w sam ozaparc iu , n ie rzad k o
w .eża, jak O szn  iany  lul. L ep la . Bez m ęce  i z w ątpieniu,'- ug run tow ał ją
W iln a  cały  ten  k ra j będeie  się w y ; w oczach  św iata  całego , k tó -y  już
daw ał b ez  w łasnej duszy, b ez  dźw ię- dow iód ł sw ojem i czynam i, że rozu-
ku, jak im  się w y d aw ał żo łn ierzom  m ie i zna drogi, "jakiemi P o lsk a

k roczyć  w inna ku  p o tęd ze  i w oino- 
ci, je s t godzien , by  m u n a ró d  zau ­
fa ł "i złożył w jego  rece  sp raw ę 
w nicia słupów  gran icznych  na  W sch o ­
dzie w e w spó lnocie  i przym if-rzu 
z w yzw alającem i się narodam i, k to -

polskim , w kracza jącym  dc n iego 
p o raź  p ierw szy  w lu tym  i m aicu  
1919 roku.

osiad an ie  W ilna — to n iety lko  
m iła, jeszcze  w r. 19!8-vm n ieo cze­
k iw an a d la Polski n iespodzianka.
T o  w cięcie na  siebie w ielkiego, p rzez  rych  te  s łupy  p rzepo łow ić n ie po-
logikę dziejów  im pera tyw nie  n ik a -  w inny . W  o k resie  p rzew ro tó w  dziejo-
za n eg c  obow iązku: z jed n o czen ia  roz- w ych, p rze tw arzan ia  się i s taw an ia
d arteg o  p rzez jobcych  i sw o ich ijży - s*ę p ań s tw  i narodów , św iad o m a
w ego organizm u, k tó reg o  W ilno  je s t 1 n iezłom ne w ola jed n o s tek , w ysu-
sercem. O rg a id tm  te n  zdał w  histo- n ię ty ch  na  szczy ty  Drzez w ypadk i
rji egzam in  ze  sw ej żyw otności * *ck w łasne czyny, s tanow i te n
stw orzy ł d la d aw n e ’ R zeczp o sp o N e i k rzem ień  n iezbędny , z k tó reg o  wy-
n ajp ięk n ie jsze  k a rty  chw ały  i po- b u ch a  p łom ień  zw ycięstw a."  S łow a
tęgi, określił o k ilka w ieków  n a ­
p rzó d  najtrw aisze, d o tąd  jeszcze 
n iezrea lizo w an e form y w spółżycia 
ludzi różnej narodow ość i i w yznai ia

Serce tfcgo o rg a n iz m u — W ilno — 
jes t w ręk ach  Polski, w tę k a c h  na-

te  po  up ływ ie 10-ciu la t są  jeszcze 
g o d n e  p rzypom nien ia .

* * *
W ilno  je s t sercem kraju  ta k  lak  

by ło  n iem  zaw sze. N iech n ik t nie
rodu , k tó reg o  ku ltu ra  najw icksz t sądzi, że los jego , los p ogran iczne-
w artośc i s tw orzy ła  n a  ziem iach  b. 
W; . X . Litew ski.sgo, k tó reg o  szcz ;p 
na tych  ziem iacli ży jący  i z n ią  zroś­
n ię ty  j j s t  n a jb ard z ie j do jrza ły  do

: B IA Ł G G R Ó D , 20-lV. (P at). M inisterstw o S praw  Z ag ran iczn y c h  k o ­
m unikuje, te ‘o n fe ren c ja  m inistiów  sp raw  zag ran icznych  p a ń s tw  M ałej 
E n ten ty  odb ęd z ie  s:^ w B iałogrodzie w dn iach  21 i 22 m aja  ro k u  biez.

go m iasta  w ojew ćdzk-ego  p o zo sta-K
nie nazaw sze  jego  udziałem . N iech 
nikogo n i i  łudzą pczory , n ak azu jące  
m niem ać, że zem kło  w n iem  p o ­
czucie sw oich p rzezn aczeń . O słab ło , 
przycichło  tę tn o  serca kraju. N ie o d ­
byw a się w n iem  p rzem ian a  krw i,

ka leczo n eg o  organizm u. L ecz m c

Na spotkanie przybywającym
gościom,

M in. &prv T u r c j i  w  ^ersiu ie .
B ERLIN , 20. tV (P a t) . P rz y b y ł tu  po  p o ł, tu re c k i n iir i  i te r  jp ra w  

za g ran icz n y ch  T e w ć k -R u c h d i-B e y  w  to w a rz y s tw ie  "v e j m a łż o n k i i c ó r ­
ki. —  T ew fik -R u ch d i-h  ey b r a ł  u d z ia ł  w  o b ra d a c h  genewski*sj K oinuji 
p rz y g o to w aw cz e j k o n fe re n c ji ro z b ro jen io w e j. — W  zw iązk u  z  p o b y te m  
m in is tra  tu re c k ie g o  w  B erlin ie  za p o w ied z ian e  z o s ta ło  p rz y ję c ie  u  k a n ­
c le rz a  M u e lle ra  i m in is tra  S tre sem an n a .

w o jjk o w eg o  u rzęd u  wo , jh  ódzkiegu 
p. K az m ierz P ro tassew icz  w yjechał 
do  GPodn'ą n a  sp o tk an ie  przyDywa- 
,ących  do W S n g  na uroczystości osób 
w ojskow ych, cyw ilnych ; delegacyj 
pu łaów . ,

zm artw iały  one, nie p rzyrosły  do 
in ry c h  O iganizm ow  ciążą  ku, aorcu 
jak  daw 'm ej. .C zekają n t  zrcsn ięcie, 
k tó re  ro zp o czn ’ : się  s tam tąd , sk ąd

Prócz w ym ien ionych  p o przedn io  ożyw czą k rew  d la  siebie
osób p rzy b ęd z ie  do ^ 'i ln u  n a  obchód  p rzez  hczne w ieki. ^Od serca naszego
naczeln ik  w ydz ia łu  m  n is te rs tw a kraju
sp raw  w ew n ętrzn y ch  S uchenek-S u-
check". Testis.



2 K U _ R _ J _ E R _  w  I L E &Nj S K I Nr 92 (1437)

Akademja poselska Bloku Bezp. »fea tr o rokowaniach wiadomości z Kowna,
W czora j w »oLotę o godz.n ie  19 

o d b y ła  się  w w ielkiej, sali p rzy  ul. 
D ąbrow sk iego  ak ad em ia  ' p o se lsk a  
B ezp arty jn eg o  B loku W sp ó łp racy  z 
R ząd em . S alę  w ypełn ili d c  o s ta t­
n ieg o  m iejsca  o o y w ate le  w szystk ich  
stanów , w śród  n ich  najw yb itn ie jsi 
p rzed staw ic ie le  tu te jszeg o  spo łe­
czeń s tw a  z je n .  Ż e li jo w sk  n  n a .  
czele. P rzy  sto le  p rezy d ja ln y m  za* 
jęli m iejsca  p re ze s  B ezp arty jn eg o  
B loku W sp ó łp racy  z R z ą d rm  płk . 
S ław ek , posłow ie  Jan  P iłsudsk i, M ar- 
ju a  K ościa łkow sk i, sen . A bram ow icz, 
i cz łonkow ie w ileń .k ie g o  k o m ite tu  
B. B. A k ad em j ę z igai1 p os. Kcścsał- 
kow sk i. n aw : vzuj-,“ dq rocznicy  10- 
lec:_i W y zw o len ia  W iln a  z w iekow ej 
n iew oli n a jazd u  i p o w ró cen ia  ' 'o  
do  now ego  życia. N a w ezw an ie  
m ów cy  sa la  p rzez  p o w ita n ie  czci 
p a m :ęć  ty ch  co ży< :m  w łasnem  w 
w alce  o to  lep sze  ju tro  k ład li p o d - 
w aliny  teraźn ie jszośc i. N astęp n ie  
m ów i o za s łu g ach  teg o . k tó ry  ~est 
d u szą  now ej P o lsk i i k tó reg o  u k o ­
ch an iu  i w ielkim  ideom  zaw dzięcza  
W ilnc w yzw oleń, u z nlew oii

K reśli te  w ielk ie linje w dal s ię ­
g a jące j m yśli po litycznej W ltlk ieg o  
W o d z a  i o d czy tu je  p  srwsi-ą Jego 
o dezw ę do  ludów b W . X . L itew ­
skiego . M yśli w ielk iego  cz łow ieka 
n ie  by ły  z rozum iane p rzez  w sp ó ł­
czesnych , a  zac iek ła  p a r ty jn o ść  i 
c ia sn o ta  n ac jo n a lis ty czn a  s ta ra  się 
w dalsze j dzia ła lnośc i tw ó icy  now ej 
P o lsk i k łaść k łody  p o d  nogi w ypa­
cza ąc  i w ykosi-law iając na jw ięk sza  
, egu znaczen ie .

Jed n a k że  m ów ca w ierzy  w  p rzy ­
szłość, w zw ycięstw o  w ielkich  idei 
i id ea łó w  a  ra d o sn ą  ro czn icę  d z ie ­
s ięc io lec ia  w olności u k o ch an eg o  
m iasta  naw o łu je  m ^w ca  do  o b ch o ­
dzeń a w w ese lu  i radości p rz ep o ­
jo n ej ied n ą  w  elką ch ęcią  służei. a  
O jczyźnie, je d u ą  w ielką  m iłości i d la 
O jczyzny  Jej w o d za  Jćz e ta  P iłsud- 
sk ego. (H u czn e  niełaski).

N astęp n ie  w  d łuższym  godzin­
n y m  re fe rac ie  pos. Jan  P iłsudsk1’ o b ­
jaśn ił zeb ran y m  zasady  p ro p o re w  ł- 
n e j p rzez  B. 3 . W . Rz. re fo rm y  K o n ­
sty tucji i w ykazał k on ieczność zm ia­
ny  u»trojurR zeczypospo lite j. W  św iet- 
n em  p rzem ów ien iu  m ów ca d a ł ob raz  
ustro jów  p a rla m en ta rn y c h  w p a ń ­
stw ach  E u ro p y  i A m eryk i; p u czem  

^ w y k a z a ł k o n ieczn o ść  u n ieza leżn ie ­
n ia  rz ąd u  od  p rz y p ad k o w y ch  w ięk ­
szo ici se jm ow ych  p rzez  za p ro w a­
d zen ie  7-dniow ego o k resu , dzie lą­
ceg o  zg łoszen ie  yotum  n sufności 
o d  g ło so w an ia  n a d  tern  v o tu m  i 
p rzez  uzależni śnie tego v o tu m  od 
uchw ały 223 postów , t. '. połow y 
S ejm u. M ćw ca w y k aza ł dalej k o ­
n ieczność w zfflt cnieriia w ładzy  w y­
k o n aw cze j, p rzez  o d d zie len ie  jej od

w ładzy ustaw odaw cze j, n ad a n ia  rzą ­
dow i n iek tó ry cn  p e łnom ocn ic tw  u- 
s taw odaw czych . M ów ca zak o ń czy ł 
w yw odem  o kon ieczn o śc i w yboru  
P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j p rzez  
cały n aró d , a  n ie  p rzez  zg ro m ad ze­
nie n aro d o w e.

M ow ę n ag ro d zo n o  hucznem l 
oklaskam i.

N a stę p n ie  zab ra ł g łos w ś ro J  ok 
lasków  p rezes  B. B. W . R z płk. 
S ław ek , k tóry  m ów ił o tem , że  po  
zdobyc iu  n iepod leg łości ty p em  p ra ­
cy działaczy  po lity czn y ch  z o k re su  
zab o rczeg o  b y ła  p raca  ag itacy jna , 
n acech o w an a  u sto su n k o w an iem  się 
do  w łasnego  rząd u  tak iem , jak do  
rząd ó w  zab o rczy ch  D oprow adziło  to  
do  zan iku  w yższych  asp  racyj, do  
ro zk ład u  i u p ad k u , d o  jak ieg o  d o ­
szed ł Sejm . N a Tym celem  —  m ó­
w ił p re ze s  S ław ek  —  je s t n ie ty lko  
n ap  aw a K onsty tucji, a le  tak że  bo­
daj w ażn iejszem , n aszera  zadan iem , 
je s t w ydobyc ie  ze sp o łeczeń stw a  n o ­
w ych w arto śc i m oralnych , n au c ze ­
n ie sp o łecz eń s tw a  wy .iłków  w  p ra ­
cy dla p ań stw a , jak o  w sp ó ln eg o  
d o b ra , p o d n iesien ie  p racy  służen ia  
p ań s tw u  do  godności idea łu . W  tym  
d u ch u  m usim y n aró d  w ychow ać 
(huczne  oklaski).

S en . A bram ow icz w sk aza ł :oa 
k o n ieczn o ść  w iększego  z a in te re so ­
w an ia  się ca łego  sp o łeczeń stw a  
k w estją  re fo rm y  K onsty tucji. C ałe  
sp o łeczeń stw o  w inno w yw rzeć p re ­
sję na  kluby sejm ow e, ażeb y  d o k o ­
n a n a  by ła  z r l ian a  K onsty tucji, w zm oc­
n io n a  w ładza w ykonaw cza , o d g ra ­
n iczona  w ład za  u s taw o d aw cza  od  
w ykonaw czej i  w yciągnięte w nioski 
ze sm u tn y ch  dośw iad czeń  o s ta tn ie ­
go 10-leci*. N a d o w ó d  kon ieczności 
w zm ocnien ia w ładzy  w y k o n aw cze j 
p rzy to czy ł m ów ca m iędzy  innena i . 
fak ty  h is to ry czn e  d w u k ro tn eg o  w yz­
w olen ia  W ilna, k tó re  n ic  b y łyby  
n astąp iły , g dyby  N aczeln ik  P nnstw a 
n ie był p row adził po lityk i sam o- 
dz elnej, a  n a rad za ł się p rzed tem  z 
partiam i i k lubam i sejinowem>

W yzw olenie W iln a  w  r 1919 za ­
in icjow ał, u p lan o w a ł j w y k o n a ł je ­
d e n  cz ło w ie k — M arsza łek  Piłsudski 
(g rom kie o k lask ', zeb ran i p o w sta ją  
z m iejsc). T a k  sam o było p rzy  d rą ­
giem  w yzw oleniu  W ;lna. K iedy p o ­
lityczne czynnik i z rezygnow ały  już 
z V .leńszczyzny, b ęd ące j w  rę k u  
liiew skiem , coby  się  b y ło  stało , 
gdyby  W ó d z N aczelny  zaczą ł się  
z S ejm em  n a rad zać . W im o n ie u j­
rza łoby  w yzw oleni ir, d o k o n an e g o  
p rzez  o b ecn eg o  tu  w sali gen . Ż e ­
ligow skiego  (huczne oklaski, o k rzy ­
ki: „N iech żyje!").

Po p rzem ó w ien ia  sen . A b ra m o ­
w icza a k a d em ję  zam kn ię to .

EEKL1N, 2'J-IV. (P at). K om unika t p ó ło ń cja in y  w yjaśn ia, że  berlińsk ie 
k o la  po lityczne, ze w zględu la  k ry ty e tn " , sy tu ac ję  w  ro k o w an iach  p a ry s­
k ich , w y p o w iad a ją  się z w olką reze rw ą  o w id o k ach  rok o w ań  rep a racy j- 
nych . W y jaśn ien ia  lytuacji na leży  oczek iw ać d o p ie ro  p o  posiedzen iu  po- 
p ied z ia łk o w em  konferenc ji. N a taz ie  n iem a po  Istaw  do  p rzypuszczen ia , iz 
ro k o w a n ia  m ery to ry czn e  są  niem ozli: ve. K o n fe ren c ja  pon ied zia łk o w a w y­
jaśn ić  m a  d op iero , czy p rzeszk o d y , na jak ie  ro k o w an ia  o b ecn e  n ap o ty  
k a ją , m ogłyby  b y ć  u su n ię te .

K o m u n ik a t p o d k re ś la , iż berlińsk ie  koła oolityczne z n ac isk iem  d e ­
m en tu ją  in fo rm acje  p ra sy  f ra n c u sk e j jak o b y  u “tegacja n iem ieck a  w y su n ąć  
m ia ła  ż ą d an ia  n a tu ry  p o lity czn e1. Z d an iem  k o l berlińsk ich , n ie  n astąp iło  
to  an i w  m em orjale , an i też  w  rozm ow ach  p ry w a tn y ch  rzeczoznaw ców  
n iem ieck ich , k tó rzy  trzym ali się  ściśle zak reślonych  grani* i ograniczyli się  
ty lko J o  p o ru sz en ia  sp raw  gospodarczych .

J e s z c z e  s i s ą  ł u d z ą .

P A R Y Ż , 20. IV. (Pat). Po -.czegó lne  d e leg ac je  uciłu ją jeszcze  naw ią­
zać  ro k o w am a. K o ła  zb liżone do  kon fe ren c ji rep a racy jn e j p rzypuszcza ją , 
że ,,rzeczoznaw cy  n iem ieccy  w ysuną inne p ropozycja , p o zw ala jące  n a  d o j­
śc ie  do  k o m prom isu , jeże li ch cą  rzeczyw iście  n aw iązać  rokow ania.

P-ąństwa w ierzycie lsk ie  m ają  zam iar s tać  n iezłom nie  n a  sw em  stan o ­
w isku.

Schaichf w y je c h a ł do E>ei*lina.
PARYŻ, 20. IV, (F a t) . Dr. Schacht wyjechał do Berlina. — Powróci 

on do Paryża na poniedziałkowe plenarne posiedzenie.

Rumunja opracowuje statut uur.ejszościowy.
m niejszościow e u w aża ją  d ecy zje  ko ­
m isji rząd o w ej za  zadaw aln ia jące . 
R ząd  rum uńsk i zgodziłby się d y sk u ­
to w ać  n aw e t z p ized staw ic ie lam i 
m niejszości w k w estjach , d o ty czą­
cych  h jz p o ś re d n io  m n iiazośfci naro­
dow ych. B adan ia  szczegó łow e u a d  za­
gadn ien iam i m niejszościow em i, z jo d -  
n ie  z ży c z jn iem  m niejszości, k tó ra  
p ragn ie , aby  te  k w estje  zo sta ły  ro z­
s trzy g n ię te  n a  p o d staw ach  pow aż­
nych  i trw ałych , trw ać b e d ą  kilka 
m iesięcy , tak , ~e n a jp ierw  b ę a ą  za- 
g ad n ieu ia  p ilne  z dziedziny  szkol­
n ic tw a i finansów , a  n a s tęp n ie  za ­
g ad n ien ia  ogolne zo s tan ą  rozstrzyg ­
n ię te  s ta tu tem  m m  sjszości, k tó ry  b ę ­
dzie p rzed staw io n y  p arlam en to w i n a  
jes ien n e j ses  i.

B U K A R E S Z T , 20.IV (P at). K o­
m isja  rz jdu ru m v ’.! k iego do  spraw  
m n ie ,tzo śc icw y ch  ze b ra ła  się po  raz 
p ierw szy  p o d  p rzew o d n ic tw em  p re ­
z e sa  rad y  m inistrów , p. Ju ljusza Ma- 
niu. P o  ro zp a trzen iu  rozm aitych  m e- 
m orja łów  m niejszościow ych, u s ta ­
lono, że  p o lity k a  rząd u  rum uńsk iego  
w o b ec  sp raw , d o ty czący ch  m niej • 
szóści n a ro d o w y ch , p o w in n a  , być 
o p a r ta  n a  p o d staw ie  trak ta tó w  m ię­
d zy n a ro d o w y ch  i k ie ro w an a  w  se n ­
sie  p o s tan o w ień  z A lb a  Julia, w  g ra ­
n icach  p rzep isó w  k o n sty tu cy jn y ch . 
N a  n a s tę p n e m  p o sied zen iu  d y sk u to ­
w a n e  b ę d ą  k o n k re tn e  d ecy  ;e, d o ­
ty czące  użyc ia  języ k ó w  m niejszo­
ściow ych w adm in istracji, o raz  w i tra­
w ach  ag ra rn y ch  i spo łecznych . K oła

floiry rząd, a łroło żydowskie. Zniżka opłat : a  paszporty
Pos. Reich poświęca w  „Momen­

cie" z dn. 19.IY wyczerpujący arty­
kuł o obecnej sytuacji w  Polsce. 
Autor stwierdza, iż nowy premjer 
jest uajlepszyci mężem zaufania 
marsz. Piłsudskiego i najwierniej­
szym wykonawcą jego uchwał. Jeżeli 
prawdą jest — jak to pisał p. Bar- 
tel—że marsz. Piłsudski został zwo­
lennikiem parlamentaryzmu, to no­
wy premjer niewątpliwie będzie u- 
siłowal utrzymać Sejm i być może, 
będziemy m ieli niespodziankę, że 
wrośnie on przesunie stosunki mię­
dzy Sejmem, a rządem na drogę 
wzajemnego porozumienia i współ­
pracy.

Autor zapytuje, czy wobec tych 
wypadków nastąpi również zmiana 
w  kierownictwie polityiri żydowskiej, 
czy też koło żydowskie pozostanie 
aadal w parlamentarnym kąciku i 
będzie obserwowało wypadki ze sta­
nowiska doktrynerskiego. Nowy 
premjer był politykiem wyoorozym, 
którj jawnie* występował jako zde­
cydowany przeciwniK bloku m niej­
szości narodowych.

Chodzi obecnie o to, aby m niej­
szość żydowska pojęła, iż nie mo­
żna dopuścić do zakorzenienia po­
glądu o przyzwyczajeniu ludności 
żydowskiej do tego, że można się 
do niej odnosić nie pozytywnie, lub 
też, aby mogła pozwoi c na zep­
chnięcie jej z pozycji, na której po­
winna z całą energją bronić intere­
sów żydowsidch. Dr. Reich kryty­
kuje w dalszym ciągu taktykę ko­
ła Żyd. podczas ostatniej sesji i 
stwierdza, że rewelacje marsz. Da­
szyńskiego o tem, iż rząd życzył 
sobie odrzucenia budżetu przez Sejm, 
wyjaśniają dlaczego P .P . S. wstrzy­
mała się od głosowania, a „Wyzwo • 

)  lenie" głosowało za budżetem, Ozęść 
keta Ż yd głosowała jednak prze­
ciwko budżetowi. Polityka żydow­
ska została zapędzona w ślepą uli­
cę. Kierownicy tej polityki kupią jej 
grob, a także p o ry w a ją  tysiącznfc 
egzystencje Im m ości żydowskiej.

Mianowanie p. Libickiego posłem 
i  Estonji,

WARSZAWA, 20. IV. (Pat). Pan 
P rezyden t Rzeczypospolitej podpi­
sa ł nom inację dotychczasowego n a ­
czelnika wydziału prasy i propagan­
dy  m in isterstw a spraw  zagranicz­
nych  p Konrada L a c k ie g o  na po­
sła nadzw yczajnego j m inistra peł­
nomocnego Rzeczypospolitej Polskiej 
przy rządzie estońskim  w Tallinie.

(Tel, od w ł. hor, z  W arszaw y),

Dowiadujemy się, że w  niedłu­
gim czasie ministerstwo skarbu ma 
zarządzić zniżkę opłat za paszpurty 
zagraniczne do 150 lub 126 zł. za 
paszporty zwyczajne.

Podwyżka stopy dyskontowej 
w bankach prywatnych.
( T d . od wł. hor. z  W arszawy).

Dowiadujemy się, że w tonie 
prywatnych banków handlowych za­
padła decytja, która jest konsekwen­
cją podwyższenia stopy dyskonto­
wej w Banku Polskim, dotycząca 
podwyższenia stopy dyskontowej w 
bankach prywatnych o i  do i  i  pół 
proc.

Podwyżka stopy dyskontowej w 
baonach prywatnych będzie jeszcze 
wymagać decyzji m inisterstwa skar­
bu.

Wymówienie 30 tys. robotników 
pracy.

(Tel. od w ł. kor. z Warszawy).

Wieczorem dnia wczorajszego na­
deszła do Warszawy z Łodzi wia­
domość, że z dniem wczorajszym  
wymówiono tam pracę 80 tys. ro­
botników. Powodem tego jest ko­
nieczność zredukowania pracy w prze­
m yśle łódzkim do 2 lub 3 dni w ty ­
godniu, zamiast 5 do 6 dni jak po­
przednio.

Ud pon.edziałku robotnicy, któ­
rzy otrzymali wymówienie, będą an­
gażowani na nowo, lecz nowa umo­
wa opiewać będzie tylko na pracę 
w ciągu 2 dni w tygodniu w zakła­
dach mniejszych i 3 dni w zakła­
dach większych. Ta nieapodziey/ana 
redukcje dni pracy w przemyśle 
włókienniczym spowodowana jest kry 
zysem ekonomicznym, który w cią­
gu ostatnich tygodni przejawił się 
w całKOwicym braku żbytów zarów­
no na rynkach wewnętrznych jak i 
w znacznie zmniejszonych możno­
ściach kredytowych.

Jednocześnie zarząd Związku k la­
sowego w lóuniarzy powziął rezo­
lucję, dom agającą się od rządu  n a ­
tychm iastow ej energicznej i plano­
wej akcji, ceiern walki ze zbliżają­
cym  się przesileniem  gospoaarczem.

Przesilenie gabinetowe w Austrji.
W IE D E Ń , 20.IV. (F a t). K om isja 

g łów na austrjack ie j R ady  N arodow ej 
zw o łan a  zostalc. n a  p o n ied zia łek  po  
poł. ce lem  d esy g n o w an ia  kanc le rza . 
K o ła  D arlam entarne  uw aża ją  za p ew ­
ne , że  n a  k an c le rza  desygnow any  
b ęd z ie  dr. E nder.

W e  ś ro d ę  o d b ęd z ie  sie  p len  »rne 
p o s ied zen ie  R ad y  N arodow ej, n a  
k tó rem  n as tąp i wyDÓi now ego  rządu .

Międzynarodowe zwalczanie fa ł­
szerstw a pien-ędzy,

GENEW A 20.r; (^at). . Dyplo­
matyczna konferencja dla opracowa­
nia międzynarodowej konwencji o 
zwalczaniu fałszerstwa pieniędzy, o- 
bradująca cod przewodnictwem gu 
bernatora Czechosłowackiego Banku 
Narodowego Pospiszila, przyjęła kon­
wencję w drugmm i trzeciem czyta­
niu. Podpisanie konwencji nastąpi w 
dniu dzisiejszym .

G E N E W A , 20. IV. (Pat). S zw aj­
c a rsk a  A g en c ja  T e leg ra ficzn a  p o d a ­
je: K onferenc ja , k tó ra  o p raco w y w a­
ła  te k s t m ięd zy n aro d o w ej to n w en - 
cji o zw alczaniu  fa łszow an ia  p ie n ię ­
dzy , zak o ń czy ła  dziś sw e p race . — 
O p ra co w a n a  k o n w en c ja  zo sta ła  juz 
dziś p o d p isan a  p rzez  23 D aństw a 
m iędzy  innem i p rzez  bem cy, A u- 
stra lję , B eigję, F ran c ją , W iclitą  Jry- 
tan ję , w  m. G dr.ńsk , W łochy , Japo- 
- ję, H o lan d ję . P oL kę R um uuję , 
C zechosłow ację  i Z . S. R. R.

S a ff lG iw a n c z y ; car M a ł  n  
Ukrainie

R Y G A . 20.4. P ijm a. sow ieckie
p o d a ją  szczegó ły  o u k azan iu  się  n a  
U k ra in ie  sam ozw ańca , k tó ry  poda-e  
się za b ra ta  c a ra  M ikołaja, m iano­
wicie w ielk iego  k sięc ia  M ichała,

S n m o zw arrec  ogłosił się carem  
i z jed n a ł sobie w e lk ą  p o pu larność  
w śród  ludności, :

Było to  w  r. 1922-
O d  teg o  czasu, „car M ichał" 

ob ie_dżał U k ra in ę  uicazując się lu­
dow i w  spec ja ln ie  d la  n iego  spo-

Deleuacja polska cz®ka na 
odpswiedź.

RYGA, 20.IV. (Pat). Łotewska a- 
gencja telegraficzna donosi z Kow­
na: Przedstawiciel polskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych Szum- 
lakowski i jego sekretarz March­
wicki obłożyli swó. wyjazd z Kow­
na do poniedziałku. Widocznie, cze­
kają oni na litewską odpowiedź w 
sprawie uregulowania stosunków 
handlowych między Polską a Litwą, dzisiejszym w Berlinie wyjechał tam

wraz z  wycieczkę studentów prof.

zn aczen ie , albow iem  sw  a ucz; on 
o zakończeniu  . się  rozdżw ięku  w  
korach  tau tin  ko w, opo  w. u dających  

ię  p rzy  rządzie. Z w y c ięży ć  mia« 
kuca W o ld u u ia ra sa , k tó .y  w y p o ­
w ie d z ia ł s ię  z a  n ie p rz e je d n a n ą  p o ­
l i ty k ą  w  s to su n k u  d c  c iirz e s ja ń  
sk ich  d e m o k ra tó w , sz u k a ją c  je d n a k  
p o p a rc ia  w śró d  u g ru p o w a ń  l ib e ra l­
n y ch . P o lity k a  t_ d a ła  w rezu ltac ie  
sm n es tję  d la  laudin ików , k tó rzy  byli 
zam ieszan i w  p o w stan ie  dr. P a ja iu sa .

Pogłębianie przyjaźni z Niemcami.
W związku b jubileuszem nie­

mieckiego instytutu archeologiczne­
go, który będzie obchodzony w dniu

O tw a rc ie  ^asplihim«Ritu w lo s k  .ego.
RZYM , 20.IV (Pat). Dzis o godz. 10 i pó ł ran o  o d b y ł się  u roczysty  

a k t o tw arc ia  28 se ij: p arlam en tu , na k tó ry m  kró l w ygło ł m ow ę tronow ą, 
~w k tó re j zaznaczy ł, że  m im o rok o w ań  w sp raw ie  ro zb ro jen ia  św ia t się 
zDroi, w o b ec  czego  W łochy m uszą p o staw ić  sw o ją  arm ję  n a  należy tym  
poziom ie. P rzy  te j sposobności kró l d a ł w yraz ten d en c io m  pokojow ym , 
jak ie  W ło ch y  p rzejaw iają  w  sto su n k u  do  sąsiadów .

Echa bestjalstwa bolszewickiego w Niegorełoje.
G E N E W A , 20. IV . (P at.) K om ite t m ięd zy n aro d o w eg o  S to w arzy szen ia  

d z ien n ik arzy  ak red y to w an y ch  przy L id ze  N arodów , p o  zaznajom ien iu  się  
z  in cy d en tem , k tó ry  m iał m ie jtc e  n a  stacji g ran icznej N iegore ło je  w1 s to ­
su n k u  do  żony m osk iew sk iego  k o re sp o n d e n ta  pmsjciej agencji te legraficz­
n e j, p o w zią ł d ecy z ję  zw ró cen ia  się w  te j sp raw ie  do  o b ec n eg o , tut*) za ­
s tęp cy  k o m isarza  ludow ego  L itw inow a o raz  zak o m u n ik o w an ia  fak tu  m ię­
d zy n a ro d o w ej fed erac ji d-uenui _arzy d la w yjaśn ien ia , czy n ie  by łaby  
w sk  ra n a  w spólna ak c ja  celem  ob ro n y  d z ien n ik arzy  przy  w ykonyw an iu  
ch  zaw odu.

Starcie komunistów z policją berlińską.
B ER LIN , 20-IV, (P a t). W  p ó łn o cn y ch  d z ieh  cach  B erlina doszło  

w czoraj w  g o d zin ach  w ieczornych  Su k rw aw y ch  zam ieszek  ulicznych  
m iędzy k o m unistam i, d em o n stfu jący n ii za zn iesien iem  zakazu  pochc> tów 
ulicznych  w  dn iu  1 m aja, a  policji, T łu m y  d em o n stran tó w  zaatakow ał;- 
po licję, ran iąc  ciężko  dw óch p e d a n tó w ,  k tó rych  p o g o to w ie  odw ieźć 
m usiało  w  stan ie  ciężkim  do  szpi alt>.

W olfom aras w  ■‘•li n a ic z y c it ia  
Ligi Narodów.

P rzeć  kilku dniam i • W o ld em aras  
p rzes ła ł do  sek re ta rju tu  Ligi N aro ­
dó w  nol^ w  sp raw ie  n ied o p u szcze­
n ia  p rzed staw ic ie la  L itw y  do o b rad  
w  sp raw ach  m niejszościow ych.

N o ta  ro zp o czy n a  śię w  pierw^ 
szym  p u n k c ie  o d  zaczą tk ó w  w se n ­
sie p raw nym  :agadnien ia m niejszo- 
■ ci w ego w  I ,itwie, a  w ięc od  roKu 
1922, k ieu y to rząd  k tew sk i „zaciąg­
n ą ł z w łasne i woli k ilkanaśc ie  zo­
b o w iązań "  te j m ierze, P rzy te j 
sposobności o ld em aras  n ie om iesz- 
k a ł sznaczyć, ż t  p ra w a  m niejszości 
zo sta ły  u zn a n e  w u staw o d aw stw ie  
jeszcze  j z e d  za ło żen iem  „Ligi N a­
ro d ó w ". W  drugim  p u n k cie  W olcie- 
m aras  dow odzi r  sm ożllwości dzia­
łan ia  L. N ar., jeżeli nic będzie w p ro ­
w ad zo n a  w spó lna procedur®, d la 
w szyi kich. D alej ^ 'o ld e m r  as p o u ­
cza  sek re tu rja t L. 4ar., jak i c lituak- 
te i n o szą  litew sk ie zobow iązan ia, 
zac iąg n ię te  '2 . V . 1922: że są  one  
i za razem  nię są  p raw em  trak ta tó w . 
W o b ec  teg o  w szystk iego  W oldem a- 
r * uw aża, i c  z a rt. 4 p a k tu  L. 
Nar, p rzysług iw ało  L itw ie n raw o  u- 

estn iczen i w  o b rad ach  nm iejszo- 
śoiow yi ■] Doec je d n a k  odm ow nej 
decyzji Ligi L itw a odm sw ia  w spół- 
p ra cy  z R a d ą  w  form ie, jak ą  p rz e ­
w iduje rezoiucj* 7. III. 29 r., to  z n a ­
czy  m e p rzed ło ży  L .d ze  N arodów  
ża d n y ch  sp o strzeżeń  w  sp raw ie  
m niejszościo  wej.

W  za k o ń czec .u  W o ld em aras  J a ­
jo  lek c ję  p raw nikom  orzeka ucym  w 
sp raw ie  • m niejszościow ej c ie m  je s t 
L ig» N arodów , a  w ięc że n ie  je s t 
>na p rzed m io tem  praw a, b o  w ted y  
hyłaDy n a d  p ań stw em , a  w ięp tem  
sam em  je d n o s tro n n a  je j decy z ja  n ie 
obow iązu je  d an e g o  p a ń s tw i .

Zaostrzenie prznciwchadsckiefo  
kursu.

K O W N O , 19,iV (Pat.] W d n ia  
wcŁorajuzyin W o ld em aras  w y d a ł 
o t »cł, w  k tó ry m  wzięli udzia ł p re ­
zy d e n t Sm eto-ia, , m in ister sp raw  
wi :skow ych  M us sjkis, szef sz tab u  
g en e ra ln eg o  płk . K ubiliunas, g łów ny 
in ic ja to r p rzew ro tu  g rudn iow ego  kp t. 
M aczu jk a t, sze f k o w ieńsk iego  o k ­
ręg u  w o jen n eg o  p łk . S kuczas oraz 
<łr. Z au n iu s . W  k o łach  po litycznych  
p rzy p isu ją  tem u  obiadow i w ielkie

E. Wolter.

Zmiana ustaw y o reformie •*olnej.
Jak wynika z wywiadu, którego 

udzielił uiiD rolnictwa Alekse pra­
sie kowieńskiej zmiana ustawy o 
reformie romej, o czem pisaliśmy 
przed kilku tygodniami, została ju t  
przdz gabinet ministrów uchwalona 
i obecnie prócz części finansowej, 
znajduje się w stadjum redagowa­
na

Sesja  sądu wujennegu.
W dniach 27-20-V ,- b. r. odbę­

dzie się w Wiłkonuorzr sesja sądu 
wojennego, który między innami 
rozpatrzy wielki proces rnłoziesy ko­
munistycznej oraz t. z w. piecFltaj- 
tisowców

Dzienni kar?e o amnestji i cen­
zurze.

Onegdaj • odoyło się w Równie 
zebranie syndykatu dziennikarzy, ra  
ktorem postanowiono w ystosować  
do rządu memorjał w sprewie cen­
zury i przedstawić odnośne wnioski 
co do ewentualnej amnestji na spra­
w y w ynikłe na tle prasowem.

Zginęło w  ogniu 3 dzieci.
Wczoraj w nocy we w si Mie- 

dziuki, jw . telszewskiego wybuchł 
pczar W ogniu spłonęło 3 małycn  
8, 5 i 3 letnich dzieci

„UZUFEŁNIEtaiE* Do wciarajszegc od- 
clnua o Teatrze Ludowym w Wilnie, otrzy­
mujemy jeszcze pewne szczegóły. Miano­
wicie: Pierwsze irzedstawienie w 1893 r. 
organlr jwane było przez nieżyjących już 
małżonków Uścinowlczó' , nastąp1 e pr*y 
pomocy P-stwa Piotrowiczów; p(_ni mia.a 
pracownią sukien i duży salon, który nie- 
jeuuokrotme służył sal, teatralną. Do Je- 
społów yuuząwszy od drugiego przeustawi*- 
nia. lialeir1! Zygmunt i Jaiwig_ Packie- 
włczowie, Pelikc Smiałowski, (stryj Zbignie­
wa). panuy Smialuwskle. Osiński Markow­
skie, S . Radecki , Piotru. eka 1 wiele In- 
fiych.

Ouóren? kierowai najprzód p. St. Grzy- 
oow “ki, edy potem za pomoc w udxielauin 
ślubów u n itr .j (spr»wa ts. Żyskara), zosta* 
uwięziony i skazany do rot aiesłtańcliclr, 
zastąpił go p. Krupowłcz, a po niejakim 
czasie Joachim Gliński, za j< gc dyrekcji 
chor znamorn4cie nią rozwijał i doszedł dr 
7o odób, wys.ępował w uroezystośol 
Wianków, w 18»7 r.

W przeds awieniacb i wieczorkach brali 
wtedy ud c ał wyiacznio rzemieślnicy i sfery 
z niemi zbliżone, dopiero pożn.ej zetknrło 
się to grono z innem, p-acującem wśród 
inteligencji i razem zeczęto pracować, ,

rządzonym  pta^zczu i koron ie . Sa- 
i aozw anicc z jed n a ł sobie w ielu zw o­
lenn ików  w śró d  rob o tn ik ó w  zag łę­
b ia  D onieck iego . C ar Micha* tw ie r­
dził, że  w k ró tce  u p ad n ie  w ład za  
i iw iecka i U a ram a  b ęd z ie  m onar- 
ch ją  w łościańską.

W ciągu  kilku la t G . P . U. ści­
gała  - a ra  M ichała a l t  ludność u- 
k ry , -ai a go. C ar w  ciągu  6 la t p ro ­
w adził ag itac ję  an tysow i.;cką.

^  ):e-o  w ostatn ie, d n iaęh  ag e n ­
ci G. P. U. o toczyli cha tę , w  k tó re j 
i ikryw ał sh  im ozw an iec  i zażąd a ł, 
aby  się p o d d a ł. „C ar" ze  sw ym i 
zw olennikam i b ron ił się  strza łam i 
w o rzeciagu  całej doby . W  ko ń cu  
jed n ak  go sch w y tan o .

W krótce, w  H u m an iu  rozpoczn ie  
iię  Jensacyjny p ro ces cara sam o­
zw ańca. ora:: ifcgo zw olenn ików  w

; liczbie 52 osób,

s m m m m
PZ Ę D O W F ., R Z U T O W E  I D O  
N A W O Z Ó W  S Z T U C Z N Y C H

p o l e c a
Zygmunt i&jgrodzki

Wilno, ul. Zawalna 11-a, <

Kowarski, Hidieifarb i Fe,gin
TELEFON 562
Składy pro- 
wincjonalie:

SZOPENR 8

mze,iii3sław.filiilicliie.Wiij
Na zbliżająoy się sezon rasienny oferujemy '< ’ 4 r

KONćCZYNĘ rTYMOTKĘ
we wszystkich gatunkach w Wilnie oraz ze składów prowincjonalnych.

Dla prowincji — specjalne ulgi. 88Ż-2

Na Z ioi snny  i Le tn i
Jedwabie płaszczowe i sukaiowe V/ełny gładkie i deseniowe

f KREPOMY, MUŚLINY, ZEFIRY, O P A lE  i K R ET O M

d a tA sV "

o/e

Pończochy, oielizna damsKa = =  Kosznlł męskie, krawaty 
i galanterja j gaianterja

O B U W I E
i w ie .: innych nowości sezonowych.

B r a c i a  J a b ł k o w s c y  Sp.Ąkc.
Mickiewicza 1C. 1208

n

Butom obiliści! Lotnicy! M otocykliści!

( R e d a k c j a  i |  A®dm|i r)a c j a : W arszaw a,

Prenumerata:- kwart. 3.50 zł., '■ rocznie 14 zł.

Konto czekowe w  P. K. O. 16.940 

ul. P ozn ań sk a  . N r 22. Teleton 85-68.

S Z K O Ł B  F I L M  O W «
= _ =  i Zws Jk-ipl. ! ICiv9« w = = :

od dniał kwietnia do dn. 1 maja przyjmuje zapisy ns rok szkolny 1929.
S ek re ta rja t czynny codzienn ie od  godz 11 —  1 i F —  3 w  lokalu  szkoły  ul. Ostrobramska 27.
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Z d o b y c i e  V / i i n a .
(W edle słów M arszałka Piłsudskiego, z  odczytów jego w  VIII 1924 roku 

wygłoszonych w  Wilnie w sali U S B )

W  chwili kieay w myśli Naczel­
nika Państwa, zarysował się plan 
koncepcji zdooycia Wilna, sytuacja 
była ze wszech miar fatalna, Z jed­
nej strony Lwów krwawił i wołai o 
pom oc i tam  parła opinja W arsza­
wy młodzież i ratunek. Wilno zdawa­
ło sie r.ie do pomyślenia. Na płnc. 
wschodzie, kolejno, Lida, Słonim, 
Wołkowysk, przechodziły w ręce bol­
szewików; 290 kilometrów przestrze- 

» ni, Niemen bez mostów, kraj znisz-
^  czony, bez prowjantów, punktów i fu­

rażu, na przednówku. Forsownym 
m arszem, najkrótszą drogą, wynosiła 
przestrzeń do Wilna 180 kilomfr. po 
drogach, po których mogia, z trudem 
przejść konnica, ale z artylerją i p ie­

chotą było gorzej. Wymagaio to mniej 
więcej ośmiu dni czasu, a bolszewicy 
mieli p rzecież " kolej z Mińska do 
Wilna i mogli szybko podesłać choć­
by największe siły.

„Na przestrzeni przedem ną leżą­
cej rysują się węzły: bolszewicy, Niem­
cy, tam. do Wilna, m us mię woła, a 
myśl się okręca Kolo koncepcji two­
rząc chocholi taniec, zostawiający nie­
zatarte ślady w duszy podwładnych, 
którzy pod wpływem wodza wchodzą 
w te sam e węzły myślowe", mówi 
Józef Piłsudski. „Trzeba myśleć o 
wrogu i o tern że on o nas myśli. 
Trzeba pam iętać że przestrzeń to 
wróg, którego też zmódz trzeba. Wy­
zyskać trzeba ten najpiękniejszy.przy-

Zdobycie Wilna uważał Wodz 
ITaczeiny za egzamin swych sił i um ie­

ję tn o śc i ,  zdając sobie sprawę,-- że 
wiedzą wojskową tn ie  dorówna, On, 
Brygadjer Legjonowy, a Wódz Na­
czelny dzięki sile, ambicji, i -od­
wadze, facnowcom z a rmji zsbor- 

,czych... „Gdym siadł 12 kwietnia do 
pociągu, rozbrzmiewał un cały śm ie­
chem, ufnością i weselem Więc m o ­
ja koncepcja żyje, staje się jawna, 
idzie! Z drogi inne!* .

W Skrzybowcach ogarnia Wodza 
wzruszenie na widok znanych ob ra­
zów: „sosenki, szare chatki, kośció­
łek na cerkiew zamieniony... znam, 
zanadto doDrze znam! ■ Jes tem  w.ęc 
tam gdzie być-chciałem... Pędzę a u ­
tem do Lidy, zobaczyć to wojsko, 

I które ją zdobywa".
Żołnierze i dowódcy klną błoto, 

braki prowiantu i furażu. Belina za­
klina się, że bez owsa dla koni nie 
ruszy, bo leguny mogą nie jeść, ale 
konie muszą. Rydz-Smigły o jakieś me-

Z w y c ie zk i ^Naczelny HSUódz

M arszałek i  ózej Piłsudski.

Qenerał R Y D Z  - ŚMkGŁY
t u  czasie wyprawy CW  'eńskiej.

wiiej wojny, niespodziankę, Która za­
bija siłę".

W marcu opracowuje Wódz Na­
czelny plan kampanji. Siły nieprzyja­
cielskie oblicza na 10 tys. żołnierzy, 
z kłórych 4 tys. są zbieraniną Loty- 
szów, Chińczyków, marynarzy, nic 
normalnego. Więc przeznacza na fiont 
północny 1— 2 dywizję, biorąc naj 
lepszych organizatorów, zaufanych 
Legjonistów. Płk-owie: Stachlewicz i 
Tokarzewski pizyyotowywali plan, wraz 
z p. pujk. Kasprzyckim. Sosnkowski 
czuwał nad wszystkiem: wyszkolenie 
rekruta było 2— 3 tygodniowe, tylko 
jeden baon miał ekwipunek, strzelać 
jeżono  w drodze na front. W końcu 
marca gen. Szeptycki z polecenia 
Naczelnego Wodza bada  teren i za­
rządza, w największej tajemnicy, Kon­
centrację pod Różanką. Rozpoczyna 
się realizowanie planu, na własne 
ryzyko Naczelnego Wodza, bez naie 
żytego przygotowania pod względem 
materjalnym, a tylko mocą uczucia i 
siły woli J .  Piłsudskiego, k tórem u los 
Wilna nie dawał spokoju.

„Wola skrępowana w łańcuchy 
trzymana jest na wodzy; i czeka swe- 

^  go czasu. Wola Wodza, gdy się po- 
^  ruszy, i odrzuci łańcuchy i trwogi, 

zarzyna Się zbawcza jej moc. Rozkosz 
woli, to największe szczęście Każ­
dego wodza", — mówi Józef Pił­
sudski.

Ale wola ta* musi się liczyc z czyn­
nikami politycznymi, będąc głową 
Państwa, musiał mieć z niemi stycz­
ność i do współpracy wciągać. A to 
szło jaknajoporniej. Pod Lwów trzeba 
było słać siły. tła  Wilno przygotowy­
wać się prawie cichaczem, a od „sfer 
miarodajnych" sł,jchać perswazji że. . 
to szaleństwo. — ~

A tu Wilr.o musi być wzięte nim 
Niemcy Grodno bolszewikom oddaazą, 
co miało nastąpić w końcu kwietnia! 
Inaczej armja bolszewicka na całej 
tej przestrzeni nie przepuści słabych 
sił polskich. Tymczasem sprawę nozga- 
dują w Warszawie: plotkują, Intry­
gują. Delegacje, Durze, sprzeciwy, ko 
misje i nieskończone kłótnie! „Zaw­
rzało jak w ulu. Grożono mi m an i­
festacjami i zaburzeniami przeciw 
„zdrożnej" chęci rzucenia wojska 
gdzieindziej jak  pod Lwów! Burza nad 
moją głową" opowiada Marszałek, 
„file trafili na  chytrego Litwina... 
nadchodzą święta W. Nocy, rozjadą 
się na wakacje sejmowe, m am  czas, 
nie zadzierając zbytnio, rzeczy doko­
nać. Postanowiłem brać Wilno n a ­
tychmiast".

Dn. 9 kwietnia poszły rozkazy: z 
1-ej dywizji idzie tylko 6 baonów (za­
miast 9) z 2-je 5 tylko... „Wszystko 
biorę na siebie. Dn. 11. IV burza w 
Sejmie, na nocnem  posiedzeniu szu­
kają formułki, kióia by mnie, Naczel-

D o  m ieszkańców
; ' * ,

byłego Wielkiego Księstwa Litewskiego.
K raj V asz od. stuk ilkudziesięc iu  lat m e zna  „w obody , uc iskany  

p rzez  w rogą p ize m u c  ro sy jską , n iem iecką, bo lszew icką —1 p rzem oc, 
k tó ra  m e p y ta ją c  ludne  sci narzuca ła  jej o b ce  w zory  p o s tęp o w an ia , 
k rep u ją c  w olę , często  łam iąc  tycie.

en s ta n  ciągłej n iew oli d ob rze  mi zn a n y  osob iście, jako  uru- 
d z e n em u  na tej n ieszczęśliw ej ziem i, jeaz nareszcie  m usi byi zn ie­
siony  i raz w reszcie  n a  tej ziem i jak b y  p rzez  B oga zapom niane j 
m usi z a p a n o w a ć  sw o b o d a  i p raw o  w olnego , n iczem  n iesk ręp o w an eg o  
w ypow iedzen ia  się o d ążen iach  i p o tiz ę b ac h .

W ojsko Polsk ie, k tó re  ze so b ą  p rzy p ro w ad z iłem  d la  w yrzucen ia  
p a n o w a n ia  gw ałtu , p rzem ocy , d la zn iesien ia rząd ó w  krajem  w b rew  
w oli lu dnośc i —  w ojsko  to  niesie W am  w szystk im  w o ln o ść  i sw o ­
b o d ę . C hcę  dać W am  m ożność  rozw iązan ią  .sp ra w  w ew n ętrzn y ch , 
n a ro d o w o śc io w y c h  i w y z n an io w y ch  tak , jak sam i tego  życzyc  b ę ­
dziecie bez  jak iegokolw iek  gw ałtu  lub  ucisku  ze s tro n y  Polski.

D la tego  to. p o m im o  że na  W aszej ziem i grzm ią jeszcze działa 
i k rew  się leje —  nie w p ro w a d z a m  zarządu  w ojsieow ego, lecz cy ­
w ilny , do  k tó reg o  p o w o ły w a ć  b ę d ę  ludzi m ie jsco w y ch  ; sy n ó w  tej

■ ziem i
-udan iem  tego  Z a rzą d u  C yw ilnego  będzie:

l) U ła tw ien ie  ludnośc i w y p o w ied zen ia  s ię  co d o  sw ego  lo tu  
i p o trzeb  p rzez  sw o b o d n ie  w y b ran y ch  p -zedstaw icieli. W y b o ry  te 

I o d b ę d ą  się na  p o d staw ie  rów nego , ta jnego , p o w szech n eg o , b e z p o ­
średn iego , bez różn icy  płci g łosow an ia .

P) D anie * p o trzeb n ej p o m u c j' w  żyw ności, p op ieran ie  pracy  
w y tw órczej, zapew n ien ie  ła d u  spoko ju .

3) O toczen ie  o p iek ą  w szystk ich  nie czy n iąc  różn icy  z p o w o d u  
w y znan ia  lu b  n a rodow ości.

N a czele Z a rz ą d u  postaw iłem  Jerzego  O sm o ło w sk ieg o , do  k tó rego  
b ezp o śred n io , lub  do  ludzi p rzez  niegc w y z n aczo n y ch  zw racajcie  się 
o tw arc ie  i szczerze w e w szelkiej p o trzeb ie  i sp ra w ac h , które W as 
b o lą  i o b ch o d z ą

Jozej Piłsudski
Wilno, 22 kw ietnia 1919 r

n em u Wodzowi, postawiła przeszko­
dę, fi mój pociąg stoi już gotów w 
Rembertowie! Nazajutrz rozjechaliś­
my się. Sejm na wywczasy. J a  pod 
Lidę".

Paderewski, pytany czy mu to w 
akcji politycznej nie przeszkodzi, ży-

Rezurekcja wileńska 
w 1919 roku.

( Obrazy sceniczne przez Hel. Romer 
Fragmenty').

O B R A Z  I.
— Je s t  oto chłodny pogodny ranek 

litewsK.ej wiosry, szarawo w prze­
strzeni, zaledwie zielona mgła osnuła 
gałęzie zastygłych przez długie zimo­
we mrozy drzew, które stoją martwe 
i nagie. Blade Isni niebo zamarłe w 
jakimś dawnym sm utku. Na wscno- 
dzie tryskają pierwsze promienie 
słońca i strzałami złota i purpury 
zalewają szary widnokrąg. Na dworcu 
wileńskim syczy pod parą pociąg n a ­
ładowany pełen bolszewików, którzy 
vnają jsenać do Lidy odbierać ją od 
Polaków. Trzech kolejarzy siedzi so­
bie na platformie opodal i poga- 
duie o tern co jest i co być może.—

Wincenty. Ech. ech, ci wiesz pan 
co powiem, w aspan panie  Kozłowski, 
musi przyjdzie się z żoną i dziatuka- 
mi um ierać... nie m a co... cnoć ty 
skroś ziemia lei, ani kroszki chleba 
nie mą, kartofli pogniwszy, prosto 
nie m a co do gęby włożyć choć ty 
siadszy piacz.. (wzdycha).

viadzio. O la Boga co tyż pan 
mówi, pan e Wincenty! Nie takie my 
som przecież dziadygi żebyśmy tu ra ­
dy nie dali. ftby... aby ,,  mało wiele 
poczkej pan, będziemy ich jeszcze 
prać tycn psuDratów jak się patrzy! 
Przyjdą naci, nie bój się pan!

J a n .  Pan jesteś warszawiak panie 
Władzińku, to Dan  masz gorońca

krew, i warszawskie fanaberje, już 
pen  z jemi wojujesz, już sio i to, a 
tymczasowie oni nam  mozgi wygiy- 
zają, ot co.

Wincenty, fi wszystkoż to może i 
prawdy, co pan  Władziuk mówisz, ale 
kiedyż to bendzi. Mówili na Wielka­
noc przejdzie Pan Piłsudski z Legjo- 
nami Alleluja śpiewać, aż tu ot i 
Wielka Subota, ich nie m a a ta swo­
łocz kazała siebie wieść do Lidy. Po" 
lakom jo odbierać... i nam  przyszło się 
tem u pomagać! Tfu...

J a n .  J a  by ich djabłu w paszczę 
powióz... ale cosz? Z b u n tj j  sie, dek 
pad ścienku i Kamee...

W ładzio, fi ja myślę że oni do 
Lidy nie do jadą Jeżeli wojsko pol­
skie jest już tak blisko, to być nie 
może żeby Legjony Dziadkowi Wilna 
na Wielkanoc nie dały.

J a n .  Cosz to pan  Pana Piłsud­
skiego Dziadkiem nazywasz? Cosz ta ­
ka podufatość, nie już on waszmości 
krewny p-zychodzi sie, a?

W ładzio  (ze śmiechem). Nie, ale 
On dla nas Peowiaków i Legunów 
jest ojcem, i matką, i Dziadkiem i 
cała nadzieją.

Wincenty fi dajże jem u Boże 
zdrowie i panow annie .. ale niechajby 
już szed do nas, a to wymrze Wilno 
z giodu. Nie m a już u nas  biednych, 
ci bogatych, wszystkie zrobili sie nę­
dzne, prosto... dziady. I czego one tu 
przyszły te bolszewiki, ach Jezu Jezu, 
kużda Świnia do  naszego ogroau le­
zie i ryje się. Siedzieli ruskie na kar­
ku to za wiarę męczył5, to dzieci po 
polsku uczvć nie dawali tylko że za- 
rubotki byli na pociechę, przyszli 
Giermancy, obgryźli do  kości, przyle­

ciały te czorty musi szpik z nas wy- 
ciągno. Kiedyż my, Bożeńka mój, sa ­
mi u siebie będziem gospodarze na 
swojej ziemi.

Władzio. Wierzcie mi koledzy bliz- 
. ka godzina ratunku. Polska nie zo- 
1 stawi nas  na zagładę. Ach żeby tych 

co tam  śpią zwiazać i rzucie naszemu 
wojskul

J a n .  Ot zechciało się na cała ro 
ta z gołymi rencami... nie porżniesz 
resz jaK parsiuków. Och parsiuk... 
dawniej na Wielkanoc zawsze my 

. piekli... a teraz... gdzie!... i zapom nie­
li jaK wygląda .. ani jeść ani pić nie 
m a (zaśpiewuje). Ach ty wódka, wó­
deczka moje

Wincenty.Dy wstydź się pan  takie 
i pieśni na wschód słońca wyśpiewy­

wać, wolei co pobożnego (śpiewa) 
Kiedy ranne w stają zorze  (tamci też 
razem). /

J a n .  Patrzaj pan, zdajsie pańska 
żonka idzie?

Z[ot ia  W.ncenty, a Wincenty!
Wincenty, —ego? Nie krzycz, a to 

. towarlszczów pobud isz, ladto im 
spatki z e c h c a u  się przed drogo, aż 

i tu zaaje słychać jak chrapio, rozwa­
liwszy sie, tfu, w salonkach.

Z o n a  fi niech ich licho porwie, 
żeby oni skroś ziemi poszli, męczy- 
oiele narodu, muwią: my tolkc bu r­
żujów pod ścienkę... nu, a prosty n a ­
ród i bez ichniej ścienki z głodu go 
rzej zdycha jak przy panach... fi czort 
ich bierz! fimilki wy nie wid.ieli? Co 

1 z jej stało sie! Chto wie gdzie lata, 
nie wiem co najo naszło, i dziś, czuć 
świt poleciała a żeby m atce powie- 
dziaia gdzie, broń B eze .

J a n .  Nu ot i nie pieknie

nażki męczy, ,bo piechu^y z m iedni­
cami pod pachą chodzą... Pod Sło- 
nim em  źle. bolszewicy podesłali p o ­
siłki. Pod Lidą walczy suwalski 7-mv 
pułk ułanów i m ałe armatki poiowe. 
„Belinę pchną boczną drogą na Wil­
no, mecn da sławę swej ukochanej 
broni i raidem ułańskim 40 kilomet­
rowym wpadnie do Wilna n iespo­
d z i a n i  i utrzyma się aż nadeszlą 
p.echorę. ■> Tys nosiciel, opiekun m e ­
go dziecka, niech żyje!" opowiada 
Marszałek f

Pod Lidą jest bardzo ciężko, pan- ' 
cerka bolszewicka praży nasze woj­
ska niemiłosiernie, rozbijają ją, ale 
nasi się Cofają Piłsudski leci au tem  
na tę wieść i pcha ■ piechotę Śm i­
głego z płk. Gromadzkim na ra tu ­
nek Przybywa. Baterje milczą, prócz 
jednej. . Pocisków, amunicji n iem a’ 
Posyła po nie go  Skrzybowiec, a sarr 
prowadzi w ogień tę jedyną baterję, 
co jeszcze ma czem ;strzelać. Owie­
wa Go znany gwizo kul. Myśl leci

( Pułkownik  B ELIN A  -[PR A Z M O W SK J
no czele swych ułanów pierwszy wkroczył do 'Wilna.

ku legjonowym wspomnieniom, ku 
chłopcom w dalekich grobach leżą 
cym. „Oto wasze marzenia się spel 
n'ły, wasz K om endant jest Wodzeir 
Polski... bądźcie z nim! Niech duch 
wasz towarzyszy moim żołnierzom1 
Dajcie m Wilno na 'W ie lkanoc"  
modli się Wódz

Wieczorem’ m im o że piechota n a ­
deszła, Lida ,11. lV. broni się zajadle

je“ woła Piłsudski*. Belina prosi na 
gwałt o piechotę; zaraz ładują ją r 

/p o c .ą g ,  który, z Wilna nadszedł. W  
tej chwili depeszą z Paryża przyno­
szą- „czekać z Wilnem na armję 

. Hallera". Łatwo wyobrazić, sobie co 
' t a m  musiał być za śmiech Iegunski 

i wesoły na takie dictum!
Wód^ Naczelny jechał do „Wilna, 

oo swegó 'ukochanego  miasta, gdzie
i jeszcze nie wzięta, Piechota lgnie tyie przecieipiał i przemarzyi. Wziął
rozpaczliwie w błoto, Belina j t s t  w dusze ludzkie na rzecz t ryumfu i zwv-
Żyrm unach, tabory ustały w tyle, cięstwa: sam  całą duszę dawał To
konie i ludzie nie mają cc jeść. pa- też doznał rozkoszy człowieka, kJóry
dają. Od Baranowicz idzie ostry bój, idzie tam, gdzie .się wszyscy cofają,
od Giodna wieść, że Niemcy biją i idzie nie dla czczej chwały, n>e dla
się z naszemi posterunkami, w Łun- osobistej ambicji, ale dla zadość-
nie mają być Litwini, w Ździęciole uczynienie najgłębszym urriłowa-

czył powodzenia, niewyraźnie coś 
mówił i obiecał decyzję z Paryża te le ­
grafować. J ea y n y  człowiek w War­
szawie, który bez zastrzeżeń ufał, o- 
biecał pieniądze i poparcie, to był 
stary towarzysz prac partyjnych, ów ­
czesny min. spr. wewn. Wojciechowski.

bolszewicy, poci Brześciem siły bol­
szewickie rosną, Zawistowski w nie­
bezpieczeństwie. Żadnych posiłków 
n,gdzie dostać nie można, a los Be- 
liny zdaje się straszny, ma tylko ko­
ło 1000 ułanów i po tak forsownym 
marszu, cóż będzie z tych luazi i ko­
ni. „Oto taniec i błędny krąg Do- 
wódzcy... raz dokoła! Żądanie duszy 
innych i daw anie swojej wzamian", 

Lida padła 17. IV. i od tej chwili 
wszystko stało się łatwe i szybkie 
Narazie znikąd wieści, bo telerony

niom serca i dla dobra tysiąca um e 
czonych roaaków.

’ . „Do żadnego miasta, zdobytego 
przezemnie nie Wjeżdżałem z takiem 
uczuciem jak do W'lna. Te słodkie 
pieśni dzieci, te ti woźne oczy matek, 
te łzy, te wzruszenia... Wjeżdżałem 
konne od Ostrej Bramy... czekało 
miasto moje... tryumf duszy był zu­
pełny, a ileż pracy nowej i słodkie, 
było jeszcze przedem ną ,. Kto sięga 
po dusze, duszą swoją 1 taci". * Tak 
kończy swą opowieść o W ilr ie  Józef

nie działają. Właśnie Wódz naczel- t Piłsudski. Wiemy jakim n-emyrn Jza- 
ny obiaduje 19. IV. u zwycięskich ' wym.zachwytem witali Zbawcę Wil J a -  
Suwalczan, kiedy wpada ostatkiem nie...ile okazali Mu przy wiązania imiło-
tchu oficer od Eeliny: Wilno w zięte! ści. Z dna piekła ich wyrwał, rato-
„ Wilno ukochane miasto jest mo- wał po tylekroć razy... H. Komer.

■ Wincenty. Nie było tu jej ani duenu.
Władzio. Ależ pani Wincentowo, 

proszę być spokojna, p an n a  Emilka 
jest dzielną dziewczyną, wierr. gdzie 
poszia, na wywiad... ( W  dalszym  cią­
gu rozmawiają kolejarze. Witem ło­
skot, dźw ięk broni, krzyki, ułani z  
Beliną na czele, w padają na dw o­
rzec i biorą w  niewolę pociąg nała- 
domany bolszewikami. Radość ogólna, 
zbiega sie ludność, w szyscy chcą p o ­
magać zbawcom. Dowódcy rozsyłają 
żołnierzy).

Głos dowódcy (za*sceną),JN.e g a ­
dać » tam, formuj się czwórkami — 
(wchodząc) Pa nie pułkowniku, wed­
ług wskazówek które mamy, trzeba 
zając koszary na Sierockiej... ;

Belina. Tak. Słuchać tam  J a b ło ń ­
ski ruszy Sadową na Niemiecką, Na 
Zawalną niech leci Królikowski ostrym 
marszem, a pułkownik Zaruski przez 
OstroDrarr.e i W'eiką. Trzema stru­
gami werżniemy się w serce miasta 
i wytniemy ten wrzód od ktorego 
umiera Dreszer ze swoimi Szwoleże­
rami idzie od Zarzecza żeby odciąć 
odwrót nieprzyjacielowi. Powinniśmy 
się SDotkać ne Kafedralnym Placu, 
Marsz, marsz!.. :

Dowódcy. Rozkaz Panie Pułkow­
niku. (Wychodzą z nimi ułani co by­
li weszli) Formuj się.
Marsz! Marsz!

Belina. _fi ostro chłopcy, ooieca- 
liście Dziadkowi Wiino na Rezurekcje, 
żeby w swoiem ukochanem  mieście 
święto Zmartwychwstania obchodził. 

i Pamiętajcie, file. bitwa nie rozstrzy­
gnięta  jeszcze. Żonierz Polski jak 
zawsze, niesie na ostrzu bagne ta  
wolność narodom* Wchodź,my tu

niosąc swobodę dla wszystk.ch dzie­
ci tei ziemi. Każdy w swej mowie 
ojczyste) niech jej służy. Nie będzie 
ucisku dla współobvwate!a Litwina, 
Białorusina, Ż y d a ,1 Tatara. — Wolą 
to jest i myślą przewodnią Naczelni 
ka Piłsudskiego Za m ną Panowie! 
Pociąg na Lidę wysłać natychmiast 
po piechote, od tego los Wilna zale­
ży, i r.asz.

Głosy. Polccim Panie Pułkowniku, 
polecim całą parę przywiezieni n a ­
szych, przywiez.c m!

— Runęli przez ulice. Tupiąw  szaio- 
nym pędzie po starych nierównych 
brukaun, dziarskie kopyta nięzmordo- 
wanycn rumaków, nieustraszeni oo- 
haterzy na nich lecą w trzy rącze 
strumienie, płyną w uśpione miasto.

, fi tam jeszcze nic nie wieazą... 
Ludzie .. n a to m ia s t s ta ie  mury Wilna 
budzą się.

(■Sygnaturka) coś przeczuwają... 
dziwne w nich szepty, westchnienia 
jęki. Głosy z . dala niosą się nad 
miastem. Z mogił idą ku żyjącym idą 
w ezw ania, które dziadów., pradziadów 
wołały., wnuki, prawnuki je słyszą ..—

O B R A 1  FI

(Glos Dowódcy woła). Do broni 
bracia, do  broni! Niech zczeźnie nie­
woli ślad! ’

Głosy wielu: Kto woła'!??
Głos: Jakób Jasiński!!
Głosy (smutnie): Stracony, straco­

ny los...
D źwięczny głos kobiecy -woła: Do 

broni! Bracia i s.ostry! Nieci . każdj 
porwie za broń!

Głosy wielu-. Kto wzywa!!??

Głos: Emilja Plater!!
Głosy (smutnie).’ Stracony, straco­

ny los...
Sm utny głos męski woła-. Do bro­

ni, bracia! Hej w lasy, z modlitwą za 
nich i nas! • „■ V-.

Głosy: Kto każelP?
Glos’ Romuald T r a u g u t t ,.
Głosy (smutnie)-' Stracony... stra­

cony los
Znany głos woła tuż: Do broni, 

no, moi chłopcy, fi teraz, to na nas 
czas!!

Głosy: Kto wodzem???'!!
Głos: Józef Piłsudski*!
Głosy (wesoło)-' Zwycięży, zwycię­

ży los!!!
— fi tam  pośród ścian starej wszech­

nicy Batorowej, spiugawioiie* obec­
nością najeźdźców, błądzą niespokojne 
cienie wyciegaiąc tęskne dłonie ku- 
Bązyijanom i Gstrejbramie.—

Filareci: Adamie, Duchu najwyż­
szy, nasz Ojcze, Mistrzu i Bracie 
Miliony w męce się żalą. Miljony cier­
pią katusze! Adamie, zejdi w Wilna 
progi, odgarnij ciemności mocel 
Niech twa orłowa DOtęga ju trzrię 
swobody nam  ziści. ZDawienia zapali
i słońce!! :

Adam  Bracia! Kolumny duchów 
nad nami walczą o zbawienie świata
Oto nad  Ojczyzną naszą tłumniej sie 
zbiegły, i potężnego dobyły tonu
Chrystusowej męki godn., nie o d m ó ­
wi la m  Bóg Zmartwychwstania, dla
Ogrójca Ojców naszych. Tu gdziem 
kochał ; gdziem z wami się bawił, 
gdziem wszędzie cząstkę mej auszy 
zostawił . gdzie orlą dałem  potęgę 
Młoaosci... Słuchajcie!! Tu biie godzi­
na!! Cto cd Ostreibramy i Bazyljarów
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Wielkanoc w ogniu.
Nie po raz pierwszy to już w dzie­

jach polskich, orężnych zm agań o Nie­
podległość, łączy sie święto Zm ar­
twychwstania z jaKimś potężnym, wy­
zwoleńczym czynem. Niemal — tra ­
dycja

Dziesięć lat juz — i dopiero .. od 
owej chw li przejmującego chłodem, 
mglistego poranka kwietniowego, p a ­
miętnej w Wilnie Wielkiej Soboty, 
w której ciszę śpiącego miasta znie­
nacka rozaarł trzask strzałów, u łań ­
skich i szwoleżerskich karabinków 
W sennych uliczkach zarono się od 
szarych m undurów  z bielą, błękitem 
i am aran tem . Miarowo zaklekotały 
„maszynki11. Rozległ się, dew no w tern 
mieście nie słyszany świst kul, g łębo­
kie szramy w żółtawym murów sta­
rych tynie żłobiących.

Drgnęło uśp ione miasto. Drgnęło 
podwójnie. Zbudziło ie nietylko blade, 
kwietniowe słońce, ale i płomienny 
świt wolności po wiekowej nocy nie­
woli. Ono, — które dziś śmiało n a­
zwać m ożna — Cor Poloniae — chc-

c a ż  nie w sercu, ale na dej krańcach 
leży — przetrwało oonure , długie lata 
wrogiego ucisku, aby po wielu cier­
pieniach zachłysnąć się łzami radości 
w bezmiarze szczęścia, w tym pier­
wszym od tak dawna, już całkowicie, 
od obcego jarzma wolnym, dniu.

' Od wielu, wielu Wielkich Nocy 
isie widziany pojawił się w iego mu- 
racń żołnierz polski ' Na Katedralnym

■ piacu, grzmią działa polskiej konnej 
artylerji! - Szwoleżerowie wplatajq w 
szprychy arm at — silne dłonie i po ­
m agają kanonierom  przetaczać jc 
z pozycji na pozycję. (Dowództwo tu 
spiawuje major Dreszer).

Gdzieniegdzie już żołnierska krew 
farbuję siwy m u n d u r ,  i szare głazy 
ulic. Żałośnie roni łzy poczciwa mie­
szczka nad pierwszym trupem  szwo­
leżera.

' "  * Zbieózona wieioki utnenii o ku ­
pacjami ludność jak może tak po ­
m aga walczącym żołnierzykom. Nie­
wiele ma, co może jednak  niesie. 
Nie baczą na lecące kule, dzielne
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wilnianki i z narażeniem  życia rozno­
szą w gęstym, dwustronnym  ogniu 
żołnierzom mleko, herbatę i jedzenie. 
Czem kto bogaty, to wynosi; choć 
poczerniałą, suchą kromko chleba, 
choć wody dzban spalonym  przez 
g o rączKę wielogodzinnego trudu do- 
jowego, ustom.

- Serdecznie życzliwe ręce wskazują 
miejsca skąd sieją śmierć ukryte m a­
szynki bolszewickie. Prowadza przez 
niespodziewane, krótsze przejścia, 
k torędy znienacka m ożna obejść wro­
ga i wziąć niekrwawe zwycięstwo. 
Z głębokich skrytek, ta jem nych zaka­
marków wychodzi teraz na jaw broń, 
schow ana tam przed czujnem a wro­
giem okiem Feldpolizei szpiclów 
czy strasznych komisarów cz e -k a .  
Niesie . ią często nadtyyraz wąt­
ła dłoń chłopięca, w nieopisanej 
gorączce zapału śle pierwsze w życiu 
swojem kule w odwiecznego wroga. 
Niejeden drżący starowina ostatki sił 
tlejących jeszcze w słabem ciele, wytę 
ża, aby i jego nie zaDrakło w tem 
dziele wyzwo'enia.

Wróg zaskoczony znagta świet­
nym, zuchwałym raidem naszej ka- 
walerji zmieszał się zrazu, obficie sy­
piąc jeńcem , oddając łatwo broń, 
bogate  magazyny i bardzo li.czny ta ­
bor kolejowy. W krótce już jednak  
spostrzegł wielką swą liczebną p rz e ­
wagę, choć jeszcze nie oceniał jej w 
całości, sądząc ją „tylkoc s iedm io— 
ośmiokrotną, a była pono znacznie 
większa, mimo 1200 jeńców w pol­
skich rękach. Organizuje coraz tward­
szy opór; chwi'ami przechodzi nawet 
do ataku.

Podchodzi az pod sam  plac Ka­
tedralny, skąd nasi dzielni kanonie 
rzy prażą go kartaczami już z dw u­

stu kroków ledwie. Nieustraszenie 
trwają na pozycji twarz w twarz— 
bezmała, z piechotą ~ bolszewicka 
Rozbity ogniem  ich ucieka nieprzy­
jaciel, a major Dreszer aż za Zielony 
m ost w D o ś c i g u  za nim się zapędza, 
gdzie w boju, od garstki swoich 
szwoleżerów i mostu oddzielony, w 
kożuszku, z szabla, wpław przebywa 
lodowata . Wilię i wraca zdrów’ dc 
swoich.

Pod wieczór sytuacja nasza znacz­
nie się pogarsza. Sztab bolsze­
wicki nie widząc aby polskie siły ro­
sły, staje się coraz śmielszy Przyby­
wa n am  kilku zabitych i kilkunastu 
rannych (do południa pierwszych by­
ło 2-ch a drugich 10-ciu). Ranieni 
ciężko są oficerowie półbaterji kon­
nej, którą dowodzi te raz podchorąży. 
Kilkuset mbociarzy chwyciło zdoby­
czną bolszewicką -broń i bierze udziaf 
w boju. Szczególnie mężnie sprawu­
ją się kolejarze.

Kawalerzyści nasi cudów dokazu­
ją. Po długim nocnym marszu już 
godzin kilkanaście walczą w wyczer­
pujących niesłychanie, fizycznie i mo- 
ra 'n ie  warunkach. Zdobywać muszą 
często, dom  po dom u, dziurawiąc
ściany i dachy, na których nieraz
zacięte walki toczą. Pozatem — jest
coś dziwnie ponurego  w bitwie p o ­
śród murów miasta, Jak iś  .p rzygnę­
biający nastrój, w którym załam ywa­
ły się najtęższe woiska czasu róż­
nych wojen, nie wyłączając przed­
ostatniej dla nas, Wielkiej. Walczący 
w polu ponoszą o wiele większe
straty, m o ra ln ie  jednak, czują się
bez porównania lepiej.

Mimo to, nasz żołnierz trzymał 
się nad podziw dzielnie. Ostatkiem 
sił goniący, niewypowiedzianie znu-
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.Zbieiał się w sobie jak icw do sko­
ku Gromadził siły, badał moc wroga, 
zbierał zasoby materjalne, 'ozw aza1- 
wszelakie „za11 i „przeciw".

Aż skończył; Plan, który wypraco­
wał do najdrobniejszych nierąz, szcze­
gólików — był z tych co się jedynie 
w umysłach wielkich., wodzów rodzą. 
Długo się wszakże z sobą łam ał za- • 
nim powziąwszy postanowienie o s ta ­
teczne — ruszył

W ubóstwie wszelkich środków, 
przy skromnych ilościach f odzieży, 
brom, amunicji, ba! — czasu nawet, 
zadecydować musiał zucnwały, ryzy 
kowny krok i błyskawiczne pchnięcie, 
nagłe uderzenie wioga, aby nim o p a ­
mięta się, rozbić go ostatecznie. Za 
atakować go w t rzech mieiscach, j e d ­
nocześnie: krwawym bojem Lidę brać 
na Nowogródek i Laranowicze pchnąć 
generała Szeptyck'ego zaś bokiem,

, szyokim, dookolnym marszem rzucie 
brygadę jazdy (l-szy szwoleżerów, 4-ty 
i 11 -ty ułanów) ppłk. Beliny na Wil $ 
no; za nim na p o m o c  Kawalerji gei 
Rydz Śmigły maszerował ze swą dy­
wizją nie-.walczonej pieęhoty legjo- 
nowej, - <

Dziełu skończone. Jedzie Naczelny 
Wódz do swego miasU i uczy przy­
bocznych swoich oficerów jak patrzeć 
mają na ten Kraj

— Tu był Mickiewicz... Tam Sło­
wacki... Jako  młodziutki jeszcze, czar­
niawy, kędzierzawy J j l e k  z - nade- 
wszystko przez się uwielbianą LudKą 
Śniadecką,..11

Tu każde ; drzewo mówi... Tu 
wszystko jest wie'kiemi wspom nienia­
mi przesiąknięte. '

* **
R adosnem  łzami długą niewolę 

zr.ęKanego ludu, witany Naczelnik, 
w drugie święto Wielkiejnocy do Wil­
na przybył, Wyniosło czoło w Ostrej
Bramie skłonił. •/' •<

"5
Spojrzał po nneście. Ileż to lat 

minęło od chwili, w której-wyszedł 
stąd by budzić naród, rwać kajdany 
burzyć gm ach niewoli. Dzisiaj powró­
cił... Zwycięsk1 Wódz i Naczelnik Pań­
stwa!,.. i

1 |: -/

Stefan Rlaczijńsld.

Sztandar ofiarowany przez L(jQilno 
pułkowi idanózu.

żony, nie upada na duchu ani tro­
chę. Po wyczerpaniu amunicji włas­
nej, jął się nieprzyjacielskich, jeńcom 
zabranych karabinów, do utórych 
naboi było poddostatkiem . Krzepi się 
nadzieją rychłego nadejścia odsieczy 
i amunicji, po któie kiłka godzir. 
tem u  poszedł pociąg towarowy z 
dworca. ~ '

Tymczasem wszakże, zmrok zapa­
da, a upragniona pomoc nie naocho- 
d J .  Walka staje sie >coraz cięższa. 
Raz wraz przychodzą wieści o posił­
kach — niestety, nie sprawdzają się.

Aż wreszcie — punkt o 8-ej wie­
czór — przybywa! Cały bataljon (Ili-ci) 
l -o  pułku piechoty Legjonów z kap i­
tanem  Langnerem  na czele. Rekrut 
tam 3 — czy 4-ro tygodniowy ledwie, 
ale dziarski, wesoły i p o d ^  dowódz­
twem starej wiary, oficerów i podofi­
cerów pizesłewnej Pierwszej Brygady

Wieść o odsieczy rozchodzi się w 
oka mgnieniu wśród naszych wojsk, 

! dociera i do wioga, Rozradowały się 
! szwoleżerskie i ułańskie serca; „Ni- 
] gdy chyba, żadna kawaierja nie wita­

ła tak radośnie piechoty jak wtedy11— 
, powiada gen. Piskor (wówczas major 

i szef sztabu tej, całej, ppułkownika 
1 Belmy grupy kawaleryjskiej) w swo­

jej „Wyprawie Wileńskiej11.
Stopniowo, w ciągu następnego  

dnia, czyli pierwszego święta Wielkiej- 
nocy, coiaz to nowe oddziały p iecho­
ty przybywały i luzowaty kawalerję. 
O na zaś, nie poszła jeszcze odpoczy­
wać, ale — do nowej, czyste kawa- 

Neryjskiej roboty. Ma wywiady, gne,- 
! bienie wroga dywersją rozmaitą, ni­
szczeniem dróg (kolei zwłaszcza), na 

' jeg o  tyłach, nagłemi napadam i i t. p. 
■ • s  C 2-ej w nocy, z 20 o na '21-y 

• ( kwietnia przybył gen. Rydz-Śmigly z

4
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Rocznica w yzw olenia Wilna.
, pziękrzymic nabożeństwa 

w kościele fcw.-reform.
k a u t ,

Dzis, w niedzielę, o godz. I 1-ej 
w koście le  ew angelicko-refo rm ow a­
nym, odpraw ione  zostan ie  uroczyste • 
dz iękczynne  nabożeństw o  ; z iaci 
dz e s :ą t e ’ roczm cy w yzw olenia  Filna, 

;o godz zas 18-ej, w loka lu  -wa 
imienia Jana  L ask iego , przy ulicy . 
Z aw alne j  Nr I, Zwie-.ek Młodzieży . 
Ewaneehcksoj urządza akadem ję  c 
boga tym  program ie.

K om itet ; W y k o n aw czy  obchodu  
u roczystość ' wileńskich p ro s1 w szyst­
kie osoby, zaproszone  przez p. p re ­
zy d en ta  m iasta  W ilna na  rau t w s a ­
lonach  K asy n a  G arn izonow ego , o 
przybycie ~r. na  rau t p rz e d  godziną 
9 tą  wiecz. ze w zględu  na  t c , 1 iz 
p izybyl do W J n a  na obchód  g e n e ­
rałowie, ministrowie i t. d. przybędą 
n a  rau t  punk tua ln ie  o godz. 9-ej. 
W iększość  , z . nich w raca  bov iem 
do W arszaw y  pociągiem  o d ch o d zą ­
cym  o godz. 1 O-ej min. 30 z W  na.

u p,
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Pogrzeb 27 poległych w walkach o wyzwolenie ‘W ilna.

resztą dywizji; o 5-ej rano, na wszyst­
kich pozycjach ruszyły wojska polskie 
do ataku i nim południe przyszło już 
całe Wilno było w naszych rękach.

Piechota opanow ała je ostatecz­
nie, główne zadanie przecież spełniła 
kawaierja. Szybki rrarsz, oderwanie 
się od punktu  oparcia, zajście na ty­
ły wroga, nagły, zuchwały napad  — 
to jest działanie, w całem tego słowa 
znaczeniu, kawaleryjskie, pierwszy 
wtedy, jeszcze, tak  świetny czyn pol- 
skie* jazdy w tej wojnie.

* * *
Tymczasem tam , w agonem  salo-

■ nowym, służącym ongi carskirr g e ­
nerałom, świeżo zabranym  czerwo- 

,nym komisaizom — nadjeżdża Ten, 
ktorego woli piorun niezawodną, h a r ­
towną, wypróbowaną wiernych puł­
ków stalą, runął na ’ wroga, aby z 

p lugaw ych  ’ szponów jego, wyzwolić

W niedzielę dn ia  21 b. m. p. w o­
jew o d a  RaczKiewicz o godz 3 min. lf 
popo łudn iu  podejm o vać będ - ie  w 
salonach pa łacu  śn iadaniem  p rzyby­
łych do Wilna z okazi obchodu 
10 lecia w yzw olenia -Wilna gośi 

i z gen. R ydzem  Śmigłym n a  czele, 
obrońców  Wilna delegacjo  pułków 
i p rzedstaw icieli  srei , społecznych 
w oiew ództw a wileńskie.

Obchód 10-ieeia  yi Ognisku  
Koląiowem,

Akadercja
ukochane miasto.

Nieustannie, z zacisza belweder- 
skiego gabinetu  rwały się myśli Wodza 

,ku tej „czerwonej p lam ie", którą w 
nich, na mapie ziem dawnej Rzeczy­
pospolitej znaczyło się, jak sam  po- 
w 'adał — Wilno. ;

W tajemnicy przygotowywał cios.

: W uzupełn ien iu  p rogram u Aki 
demji, k tó ra  się -d b ę d z ie  -v Dali 
Miejskiej o godz. 1-szej popołudniu  
d o d ać  należy, że oprócz gen. Rydza- 
Śmigłego, pułk. Furgalskiego posła 
K oscia łkow skiego  p rzem aw iać  rów ­
nież będz ie  m arsza łek  S en a tu  prof. 
Szvm ański. A k a d e m ję  zaga> prezyd, 
m iasta  Folejowski.

: sali t O g n is k a  K o le jo w e g o
w W ilm e przy ul. Kolejowej Nr 19 
w dniu 21 2 '-lóż r> b. o godz. 15.30 
odbędz ie  się u roczysta  ak ad em ja  
dla uczczenia 10-letnIej rocznicy 
w yzw olen :a Wilne ' o d  n a ja z d u  bo 
szewickiego.

Słowo w s tęp n e  wygłosi prof-Józef 
W ierzyński, poczem  nastąp i konce rt  
ork iestry  symfonicznej i zespó ł D ra ­
m atyczny  O g n isk a  od eg ra  - akt. 
k o m ed ję  F ijałkowskiego „W  erna  
K o c h a n k a 11

Pik, S ia ie k  igeD, Zaruski w Wilnie,
W  sobo tę  ran n y m  pociągiem  p rz y ­

byli do W ilna  p rezes  Bezpartyjne.go 
Bloku W sp ó łp rac)  ; z R ząd em  pułk. 
S ław ek, gen. M arjusz Z arusk i,  oraz 
d elegacja  1-go dywizjonu ar ty lerj’ 
konnej z W arszaw y

pędzi j j ż  hufiec ryceizy i jaKo p.o 
run ich ram ie . Z kapl!cy słodkie 
Maryi oczy błogosławią im na boi! 
Zaprawdę Promieniści, oto dzieci wa 
szego ducha .

OB R A Z  Ill-ci
ii

— W d em ac h  sm utnej i zadum anej 
katedry, jakieć westchnienia, jakieś 
modły z nikłym dym em  kadzidła się 
snują. Ciche szepty polatuja wśród 
ścian rzeźb.onych, posągi Królów 
zbroją chszęrzczą. Głosy z zaświatów 
daw ne ołyną, i łączą się z żyjącymi, 
by im?pomaqać. (Cicho grają organy).

Św ięty Kaźmierz. Jak że  cierpią 
iudy moje! O Przeczysta!. Niepojęta! 
W kresie jasnej. Panno Święta! Liljo 
błoga i ozciobo mej korony! Uwiel­
biona! Tron, puroury, rajskie chóry, 
nic mi potem, d o  pognebion lud mój 
wierny i m e ziemie krwią spłynęły. 
Miej w ochronie i obronie chrześci­
jaństwa ludy mnogie, by w pokoju 
a nie w boju, świat ich nie zwiodł z 
Twej drogi.

j ą  też w wierze błagam  szczerze, 
Jej na władzy nie zbywa, niech wy­
plenia i wyżenia, co ze szkodą nam  
bywa.

O Maryjo! o Litościwa Matko, zli­
tuj się nad  Wilnem!

Skargo  A iżeście wielce tej Rzecz 
pospolitej zawinili waszą pychą, n i e ­
zgodą i waśm ami, iześde Boga. który 
jest miłością wygnali z serc waszych, 
iżeście poddanych i ubogie uciskali, 
tedy niewole cierpieć będziecie do 
czwartego pokolenia. Zaiste pow 'adam  
wam, ci którzy się teraz być zdają 
królom równi, będą od sług swoich

niżsi. Z łam ana będzie pycha ich p°- 
stokroć i bogactwa rozproszone od 
morza do morza. 1 trwać będą w u- 
podleniu, od wroga deptani jakc li­
che Robactwo, zlani tysiąckroć krwią 
własną, Pana i sługi bez różnicy, aż 
się wypełni szala sprawiedliwości w 
ręku Boga i zeszłe Pan na tę krainę 
umęczoną Wybawiciela! imie Jeg o  
będzie Józef!

O B R A Z  IV-ty

M ały Kaziak. Wbieqa i klęka.
0  królewiczu! O nasz miły Panie, 
popatrz na m nie ze swego tronu 
niebieskiego na mnie, małego, wi 
leńskiego Kaziuczka' Zejdź tu na 
ziemię na nasz ra tunek, Klęknij 
tu ze m ną mój Królewiczu złoty, i 
proś naszej Najświętszej Panny żepy 
się za nami wstawiła do Boga, bc 
my już dłużej nie rrożemy... Tacy 
strasznie esteśmy głodni! Tak dużo 
dzieci unre ra . . .  tak płaczą nasze bie 
d n e  Mamy... O dobry, święty Kazi­
mierzu, Ty tak kochałeś Wilno, cho­
dziłeś tu po naszych ulicach i wzgó­
rzach, broń swojego miasta. J a  oada- 
ję Tobie moje m ałe  serduszko, bo 
nic więcej nie m am , Ratuj nas, daj 
być żołnierzem pod Twoim znakiem,
1 obronić ojczyznę od wrogów... (szlo­
cha). Niech oni już pójdą ci bolsze­
wicy, niech przyjdą nasi, sl!czni pol­
scy ułani! Naświętrza Panno! prowadź 
ich do nas!

M elodja o 'ganow przechodzi co­
raz wyraźniej w  pieśń: W itaj Panno, 
Nieustanną, czcią wszystkich ludzi. 
Słychać w raz z  pleśnią nadlatujący 
coraz bliżej tupot koni, slychac ki zyki. 
„nasi! nasi, ułani *  strzały, zgiełk 
bitwo.

Oficer. Chiopcy! tu, pod ten dom, 
stawiajże! Wal, wal tam, tam, ofermo 
jedna!

Żołnierz 1. Dosta1 psia krew! ciąg­
nij ten  karabin bliżej,

Żołnierz 2. O jezu! ręka! Maciek 
cnolero, nie depcz po mnie!

Żołnierz 3. O jej, ratujcie, dosta­
łem,. Ta joj, ta tu cholerne miasto 
jakieś, saniterów nima.

Panna Maryckna. Panie żołnierzu 
proszę się oprzeć, J a  jestem silna, 
Zosiu pomóż., on ciężko ranny

Panna Zosia  Zaniesiemy go do 
nas  Marychno to najbliżej, och joj, 
jak krew płynie, weź moją chustkę, 
zwiąż. (Słychać strzały, jęki, okrzyki) 

Żołnierz 1. Zmykajcie smarkule, 
bo was tu ustrzelają jak sikory...

Panna Zosia. Nie, nie, my nie 
'ękem y się... fl jej, jej, jak strzelają' 

Panna M.a>ychna. Nie krzycz że, 
wstyd, będą ułani się wyśmiewać!

Jozejuoweczka. Panowie, tu, prę- 
dzińko w ten konteczek, mleka kap­
ka przyniosła ja wam. pijcie na zdro­
wie. (Piją z  dzbanka). f\ Jezusie  Ma- 
zareński, a te dzieci tu pocoł Czysto 
Dawid na Goliata idzie, jak w Piśmie 
stoi... Robaczki moje. toż kule... "e 
kecąi y was zastrzelą

Żołnierz 1. Par.iutko, dawaj far­
tuch żołnierzowi pysk przewiązać bo 
mu jucha oczy zaleje, Pani ceferbla- 
ciku nie dojrzy!

Jozefuoweczka. F\ bierz milinki, 
choć cała koszula, Jaj, opatrzę jak 
syna rodzonego. (Głosy z  dali: Urra!!! 
Żdaw ajiieś Polaki! Urra!).

Głos bliżej Całuj mnie...

fm Baoa. Juzetuoweczka, a toż patrzaj, 
jci wiesz, twój Lewuk dał po lanem  te­
mu bolszewikowi, co u was mieszkaf, 

jliworwer jem u chwycił, i poszed... ao  
> Legionów. ,

! Jozefuoweczka. Mateńko Bożenka, 
Strzeż! za Puolszcza on poszed bić 
się... za Puolszcza.

Rzemieślnik. Paniczu, leć Pan n a ­
około przez ogrody, trzeba ich ostrzedz 

Ne te czorty karabiny nastawili za 
Wilja, ja przez parkany na Nadbrzeż­
ną SKOcze.

Młodzieniec. Natychmiast, y!ko 
; sobie karabin chwycę.

Glosy. Wiwat, Wiwatl Dreszer 
skoczył do Wilji, płynie z koniem, 

!zuch psiakrew,
Ulan 1. O Boże, um ieram , ale 

Wilno twoje Kom endancie .
Ulan 2. Za Wilno swoje ju ginę 

bratuńki... żeby m óc przed śmiercią 
swojego Kom endanta zobaczyć...

(Bitwa na ulicach trw a dalej, 
wszyscy w  niej biorą udział, poma- 

' ga/ą żołnierzom — ranny oficer polski 
rozmawia z  rannym bolszewikiem).

Oficer. Ustępują Panie Fułkown:
, ku! Bolszewicy - się opatrzyli i ruszył 
całą mocą

O B R A Z  VI-ty

Selina. f\ do stu tysięcy pai dia- 
nłów! F\ to do cholery... A to... Aże- 
Dyśmy tu m.eli paść do jednej nogi 
to i tak nie o ad am  Wilna. Wzięłerr 
dla Dziadka i utrzymam!

Oficer Ludność pom aga w spo­
sób bohaterski, słaniają się na no­
gach z głodu, ale walczą Małe chło­
paki noszą z żołnierzami karabiny 
maszynowe, dziewczęta biegają z ży­
wnością i opatrunkam i. Cale miastc 
ma jedno s e r c e / je d n ą  duszę, pom a 
ga nam  modlitwą i łzami. W racam i * 
pod Ostrej Bramy, tłum Iklęcząc na 
na ulicy modli się, za pomyślność 
oręża polskiego.. Panie Pułkown ku , 
to miasto jest jak jeden  kielich ofiarny'

(Tłum łudź,, ‘.wpatrzonych na Le­
wo jedn i do drugich mówią). Patrz, 
patrz, Ułani! Zaraz nadejdz 'e Naczel­
nik Piłsudski! (Matki  podnoszą dzieci, 
gwar głosów). Patrz, patrz, idą, płyną 
chorągiewki przy lancach iak ataszki 
skrzvdłami trzepią sie Patrzaj, Pam ię­
taj' To Polacy, Ułani, to polskie woj­
sko, to nasi obrońcy! Boże ich strzeż 
i Najświętsza Panno... Ach teraz, teraz, 
Pan P;łsudski na swojej Kasztance, 
ludzie cisną się i nie dają je :h ać ' 
Patrz ‘pogładzi1 dziecko po głowie! 
J ak  ludzie ‘płaczą. Cicho! słuchaj, 
mówi

Piłsudski. Ukocliane, drogie

O B R A Z  V-ty

Belina. Nie ? oddam  go wrogonń 
Tak mi Boże dopomóż! (pada na ko 
lana) Najświętsza Panno Ostrobram 
skat a ratuj że swoich obrońców 
swoje miastor i. f.

' (Głosy za  sceną). Piechotal Pociąg 
na dworcu!

Oficer. A do djabłal Piechoty d o ­
tąd niem a, co n.y poczniem y, naszym. 

,chloDCom już ręce moleja i przytom­
ność tracą...

Belina (wchodzi). Czy połączenia 
Telefonicznego jeszcze n.e otrzymano?

Oficer Jeszcze nie, Panie Pu łko ­
wniku, widocznie druty porwane.

Belina. A psia krew, do ciężkiej 
cholery. No, ale jak tam ? Trzymają 
jeszcze Zaw am ą?

1 Oficer (wpada). Panie Pułkowniku, 
piecnota przybyła! Zwyciężyliśmy 
(Gwar ogólny). Wiwat, dobia  nasza, 

‘teraz Wilno nasze!

no, miasto moje! Chłopcy moi zro­
zumieli serce wodza, aali mu fo, co 
on kocha najbardziej. Do żadnego 
miasta zdobytego przezemnie nie 
wjeżdżałem z t&Kiem uczuciem iak do 
Wilna. Te słodkie głosy dzieci. Te 
trwożne oczy matek, te łzy... te wzru­
szenia... Czekało miasto m n ę ,  wie-nie 
czekało tak długo... Tryumf duszy 
zupemy... A tyle jeszcze pracy nowej 
i słodkiej przedem ną. 1 wykonam ją 
do  ostatniego tchu, bo kto sięga po 
dusze, duszą piąci, ’

Belina. Panowie, ruszajmy na Re­
zurekcję do Ostrejbramy! Już  dnieje, 
nowy dzień nastai - dla Wilna, nowa 
era dla Najjaśniejszej RzeczyposDoli- 
tej, bo naiwiernieisze jej miasto, cu ­
d em  wrócone woinosci. (Słychać śpiew: 
Wesoły nam dziś dzień nastał).

(M uzyka gra Pierwszą Brygadę 
tłum. krzyczy) Piłsudski! Niech żyje 
Piłsudski"! Wodzu! Naczelniku! Zbawco!

K o n i e c
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WIEŚCI i CJRAZKI Z KRAJU.
Kainowa zb^ndniai

O re g d a j wieś K obylniki gm iny z y r iru ń sk ij j  by ł*  te re n em  o h y d n eg o  
m orau. W ystrzałem  z k » rab inu  za b :ty  zo i(ał m ieszkan iec  te j w  i K az i­
m ierz  Z aługa .

Jak  w vjaśn iło  p rzep ro w ad zo n e  do ch o d zen ie  m ordu  d o k o n a ł b ra t Z a -  
ług . L udw ik , k tó ry  od  d łuższego  jaż  czasu  był kov-h“nk iem  żony zam or­
d o w an eg o .

B ratobó jcę  aresztow ano .

Gjóu mieszkaniowy wśród kolejarzy.

  K U R J E R  W I L E Ń S K I

KRONIKA

G łód  mie tzkam ow y, dający  się 
spec ja ln ie  w e znak ; ludności n a  
zn T.zczonycb p rzez  w o jnę K resach  
W sch o d n ich , zm usił rodz iny  ko le­
ja rzy  do szu k an ia  schron ien ia  w 
s ta ry c h  w ag o n ach , użyczonych  na 
te n  ce l p rzez  w ładze kolejow e.

P o d czas  o s ta tn ie ; pod róży  insp ek- 
cy inej na te re n  dy rekcji w ile ń “ki« ' 
zw iedził p .  m ii.ister W Brześć*'; n/B  
je d n ą  z n ielicznych  już dzisia kolo- 
nij w agonow ych . K olon ja ta  zo s ta ­
n ie  z likw idow ana jeszcze  w  r b 
d z ;ę k  w ybudow an iu  dom ów  m iesz-

F u n da cja  s z k o ln a  -L O P.
P o  konferencji, o d b y te j .o ięu ł-r 

sze ie rr sz tab u  K. O . P ., pu łk . M a- 
ru szew sk im  i naczeln ik iem  w ydziału  
ośw iaty  * w n nn iste rstw ie  ro ln ictw a, 
p . M ickiew iczem , zd ecy d o w an o , że 
n a jb ard z ie j odpow iedn im  ty p em  szko 
ły  ro ln iczej n a  Z iem iach  W sch o d ­ nie-

i . j a

V F^atpilick:i Tydzień Społeczny.
Aktualna zagadnienia małżeńskie.

D ysku«ja o ro zw o d ach  ślubach  
cyw ilnych  n ie schodzi ze szp a lt pism  
co d z ien n y ch  i tygodn ików . Z b liża  się 
k o d y n k ac j i u s taw o d aw stw a  m ał­
żeń sk ieg o . T o  też  nic dziw nego  że 
w  spo łeczeńsl w ie obserw u jem y  y- 
w e  ; a 'te re so w an ie  tem i zag ad n ie ­
niam i. A le  ni a ty lko  m om enty  kody- 
fiks cyjne w yw oła ją  dyskusję . W y ­
su w a ją  się n a  tern tle  p ew n e  g łę ­
b ie ' leżące  zag ad n ien ia  n a tu ry  m o­
ra lne j, k tó re  n aw e t zn a jd u ją  o d ­
dźw ięk  w  lite ra tu rze .

O to  K a d en  B androw ski, w  sw ych 
.C z a rn y c h  sk rzy d łach "  o d słan ia  w o­
b e c  sp o łeczeń stw a  zgniliznę m oral­
n ą  zaduch , jaz i się dziś rozpano- 
czył w po lsk iej rodzin ie . Nic dziw ­
n eg o  ! W oina ze sw a bestjalizac;-* 
cz łow .eka . ero tyzm  n ieok ie łznany  
żadnym  w yższym  au to ry te tem  m o­
ra lnym , coraz w iększa  .so c ja lizac ja  
życ ia  tow arzysk iego , a  v ęc  p rz e ­
n iesien ie  s ię  jego z og n isz  ro d z in ­
n y ch  do  kn ajp y , w reszcie  indyw i­
dua^ styczny  sp o só b  m 3Tśleti’a  w spó ł­
czesn eg o  cz łow ieka z g ru n tu  zm ie­
n iły  treść  m o ra ln ą  życia rodzinnego , 
fo rm a zaś p raw n a: n iero zerw aln e  
m ałżeń stw o  —  sakram ent p o zo sta ła  
n ada l. O w a sprzeczność  treści z for- 
m ą  p o w odu je , g łębok ie  rozdźw ięki 
w e  w spó łczesnej rodzin ie . W " zyscy 
o o czu w ają  że  jes) ile  i różne. są 
p ro p o n o w an e  środk i za rad cze . Jedni 
chcą  ro zw odów  i ślubów  cyw ilnych, 
aby  d o resz ty  uw olnić jaźń  człow ie­
k a  ze  w szelk ich  w ięzów , jak ie  n a ­
k ład a ją  nań  m oralność  o p a rta  o re- 
łig,ję kato licką. Inn znow óż n ie  chcą 
znuer.ia - form y sak ram en ta ln e j, lecz 
o o s to so w ać  do  m ej treść , a  w ięc 
od ro d z ić  w d u ch u  chrześcijańskim - 
T o  o sta tn ie  stanow isko  est b ron io ­
n e  p rzez  Kościół. M ożna m c pu ­
dzie »ć ideałów  m oralnych  g łoszo­
nych p rzez  katolicyzm , m ożna być  
zw o len n ik iem  rozw odów  i ślubów

Nasz handel zagraniczny w 
maren.

P rzyw ieziono  ogółem  358.234 
to n n  tow ^rów  n a  su m ę 233.266.000 
zł., w yw ieziono  1.155.U80 :onn n a  
sum ę 161.523.000 zł liilans h and low y  
w ykazu je  za tem  n ied o b ó r 71763000 
zł. W  porów nan iu  z p o p rzed n im  
m iesiącem  przyw óz zm niejszy ł się  o
31.668.000 zł. a  w yw óz o 5.869.000 
zł. B ierność b ilansu  ze tem  zm niej­
szy ła  się  o 15.7^9.000 zł. (w  lutym  
n ied o b ó r w ynosił 97562000 zł.),

Popierajcie Ligę Marską!
B o r i s

Z Sądów.

Niedziela

2 1
Kwietnia

Dziś: Feliksa, Anzel.
Jutro: £ tera i Kaja

Wschód słońca—g. i m. 20. 
Zachód „ g. 18 m. 26

kalnych , k tó re  widz. z. u d d au c in iju ż  
do  u ży tk u  dom am  w  r. b . u tw orzą  
w B rześciu n/B  schludn-i, p iękn ie  
p o ło żo n ą  i ładnie arch itek ton iczn i*  
obm yśl u ą  uow oczesnr. k o lon ję  m ie­
szkan iow ą, zam ieszk a ją  w yłączn ie  
p rzez  ko lejarzy .

M. K . k ładzie  sp ec ja ln y  nac isk  
n a  szy b k ą  likw idację  ty ch  strasz- 
pych w ojennych  p o zo sta ło śc i chcąc  
możliwie jaknajszybcie j z likw idow ać 
g io J  m ieszkan iow y w śród  p raco w ­
ników  ko lejow ych . ~

nich, kie rą  ły. O. P . chce sw oim  
sum ptem  bu  low ać, b ęd z ie  izkoł i 
og rodn iczo-sa  J o  w uiczo-pszczelarska. 
D o tąd  je d n i k n ie  zdecydow ano , 
czy szko ła  ta k a  p o w stan ie  w  N ow o- 
g rcdczyżu ie , czy te ż  w  W ileńszczyż-

cyw ilnych, a le  p o zn ać  je  trz e b a  n ie  
z k a tech izm u  ani te ż  z p o p u la rn y ch  
b roszu rek , lecz ze  źródeł, tam  gdzit 
id ea ły  te  są zupe łn ie  n iesk ażo n e  C zę­
sto  bow iem  n ajn iep o trzeb n ie j w 
św iecie ró żn ią  ludzi n iepo rozum ie­
nia, w y ra s ta jące  n a  «kutek  tak ich  
lub innych  u p rzed zeń  uczuciow ych 
lub  n aw e t za sad n  nzych. P rzek o n y ­
w an ie  s ię  o p a rte  n a  chęci zroz'ur n e ­
n ia  s tan o w isk a  p rzec iw n ik a  i dobre j 
woli, n ie s te ty  —  jesl dziś rzadkim  
śro d k iem  ideow ej w alki. ~

Z  ty ch  tuż za ło żeń  w ych o d ząc  
s*ov a rzy szen ie  m łodzieży  ak ad em ic­
kiej „O d ro d zen ie " , o rg aa .zu .e  w  
w  przyszłym  tygodniu  sze reg  odczy­
tów  i dyskusy j w  kw ei ji ak tu a l­
ny ch  zag ad n ień  m ałżeńskich . Z a s a d - . 
n iczym  żąd an iem  ty ch  odczytów  je s t 
d ać  p o zn ać  sp o łeczeń stw u  w ileń­
sk iem u, a  p rzed ew szy stk rem  m łodz. 
ak ad em ick ie j p odn taw y  stan o w isk " 
jak ie  za jm uje  K ościnł w  ak tu a ln y ch  
k w estiach  m nłżeńsL ich. P ierw szy 
o d czy t zagajony  p rzez  ks. re k to ra  
F alk o w sk ieg o  o d b ę d z ie , ę  w  p o n ie­
d z ia łek  22 b. ni. o g. 7 w  ja li Ś n ia ­
d eck ich  U . S. B. H .

Rehabilitacja oskarżonego o zabójstwo.
W  k o ń cu  lis to p ad a  r. b. p rzed  

sąd em  okręgow ym  w  W iln ie  stan a ł 
A ntoni S tasiłow icz, m ieś: Laniec: wsi 
W  F ilip im ęta  pow . w ołożyńsk iego  
p o d  za rzu tem  zastrze len ie  w 1918 r. 
w w yniku  k ló t r ' żo łn ierza Józefa 
G arachow sk ieg  o.

Z a  śc;e n r i ł o  p o czą tek  w  czasie  
zab ew y  w ese ln e i u n ic.dkich  ' ma­
kow skich.

M im o, iz m o m en t by ł b rzem ien n y  
w  w y p ad k i, gdyż w  tym  trak c ie  
toczy ły  się  n a  te j ziem i bo je  m ię­
dzy N iem cam i i w ojskam i bolsze- 
w icLicm i, tow arzystw o  bezfrasobli- 
w ie raczy ło  cię obnr.ie w >Jką.

Jed en  z o b ecn y ch  na libacj. żoł­
n ierzy  G arach o w sk ’ zarzucił g o sp o ­
darzow i Stasiłowiczow: k radziez
k o n i w ojskow  ych, co  w yw ołało  
k łó tn ię .

W o b e c  w zezęte j uw anturv , goś­
cie poczęl, rozenodzić  się. W y szed ł 
tak że  G arachow sk i a  w  ślad •>:& 
nim  opuścili izbę S tasiłow icz i Ż u ­
kow ski.

W k ró tc e  p o sły szan o  strzały , k tó ­
re  w reszcie  rozlegały  się w  tym  cza* 
s .e  ciągle.

O k aza ło  się jed n ak , że G ara- 
:how ski zo sta ł śm ierte ln ie  ran iony  

ku lą  'c a ra t :now ą. U m ieszczony  w  
szp italu , p o  ca łonocnej m ęcz am ' 
zm arł.

B ad an a  w  c h a rrk te rz e  śv iad k a  
P rzy ch o d zk a  zezn a ła  z ca łą  stanów * 
czością, ze strze la ł Stasiłow icz.

W  w yn iku  p rzep ro w ad zo n ej ro z­
p raw y , są  b ’orąc p o d  uw ag ę  m ło­

dy w iek  o sk arżo n eg o  i ń go niski 
poziom  um ysłow y, ik a z a ł S tasilow i- 
cza za  zabójstw o v un iesien iu  na  
o sad z eń ' e w  ciężkiem  w ięzien iu  
p rzez  4 lata, co n a  m ocy am n estii 
zm niejszono  o połow ę.

S k azan y  pow ierzy ł sw ą sp raw ę  
niec. St. T o tw enow i, k tó ry  w y stąp ił 
do  sąd u  ap e lacy jn eg o  o sk aso w an ie  
w yroku  pi '.rwszej instancji.

W czora j sp raw a  ta  znalazła się 
n a  w okandzie .

O sk arży cie l pub liczny , w ychodząc 
z za łożen ia , że .sąd okręgow y wy­
m ierzy ł b łag o d n y  w ym iar kary , 
d o m ag ał się s tanow czo  jeg o  za- 
tw srdzem a.

N a to m -is t o b ro ń ca  m cc. T o tw en  
nalizu jac dow ody , n a  jakich oparł 

sw ój wyrok -ąd okręgow y, d o w o ­
dził, że  św. P rzy cb o d zk a  n ie m ogła  
w idzieć znjści i, k tó re  rozeg ra ło  się  
w  nocy  n a  d ro d z e , a  :j zezn am  i 
z łożone w śledztw ie  p ierw iastkow ym  
b ez  p rzysięg i n ie  m ają  w artości, 
w skazał, ż b ra k  p rzep ro w ad zo n ej 
ek sp e rty zy  lek arsk ie j n ie p ozw ala  
zo rjen to w ać  się  w  b ezp o śred n ie j 
p rzyczyu ie  śm ierci G arachow sk iego , 
oraz ustalił w > le  nn y ch  luk  w d o ­
chodzeniu .

W  konk .uzii o b ro ń ca  w nosił o 
u rro w m n iem e Stas>.ow'Cza.

V /yw ody  te  sąd  ap e lacy jn y  p o ­
dzielił w zupełności, gd y ż  już p o  kilku 
m in u tach  ogłosił w yrok, k tó reg o  m o­
cą  skasow ał o rzeczen ie  p o p rzed n ie  
i p o d sąd n e g c  uniew innił od  w iny 
kary . K a— er.

Spostrzeżeni* Zakładu Meteorulotiicznugo 
U. S. B. z dnie 20/IV~1929 .»ku

, Ciśnienie |
Jrednie w 1 748 
milimetrach |
TemDeroturs i , , t r  
średnia J ^
Opsdy w ) 8
milimetrach $

Wiatr . , i  Zachodni p-zev*azający J
O «  a gji: Pochmurno, rano deszci. popo­

łudniu śnieg, wieczorem tru p y  
mgła.

Minimum: — 0° C.
Maa.munr -f- 12“ C,
Tendencja bcrornetr.i Bez zmian.

’ KARTY Z A . 1N E J

Kondolencja p. wojewody z powo 
du zgonu ka. arcybisk. Hryniewiec- 
kiego. W  zw iązk i ze zgonem  a. p. 
a rcy b .sk u p a  K aro la  H iy n iew icck icg o , 
daw n eg o  b isk u p n  w ileńskiego , p. 
w o jew o d a  Raczkiew ir.z p rzes ła ł by ł 
n a  rę c e  a rcy b isk u p a  lw ow skiego  ks. 
T w a rd o w tk ieg o  w yrazy  g łębok iego  
w spó łczucia  i żalu. W odpow iedzi 
n a  tę  k o n d o len c ję  arcybii kup T w sr-  

. dow sk i n a d e s ła ł p. w u je w odzie w i­
leń sk iem u  te leg raficzn ie  se rd eczn e  
p o d zięk o w an ie  za w y ra z / w sp ó ł­
czucia.

M IE J S K A.

—  Gmach dla ‘ giełdy pracy. N a 
wn.->sek p rzew o d n icząceg o  funduszu  
bezrobocia , p o p a rty  p rzez  p. w oje­
w o d ę  R aczk iew icza, m in isterstw o  
ro b ó t pub licznych  zew obło  n a  w y­
dzierżaw ieni. funduszów  b ezrobo- 
c:~ n a  la t 36 n a  ulgow ych ' w aru n ­
k ach  p lacu  p ań stw o w eg o  przy  ul. 
C erk iew nej Nr. 4 p o d  b u d o w ę gm a­
chu g ie łdy  p racy , w k tó ry m  m ieścić 
się  b ę d ą  ró w o ,eż  p ań s tw o w e  u rzęd y  
p o śred n ic tw a  p ra ry  i in sp ek to ra ty  
p racy

B udow a rozpoczn ie  s ię  zap ew n e  
już w  bież. sezon ie  budow lanym .

— Przrd uruchomieniem miejskiej 
kesy oszczędnościowej. W u b iefły  
piątek odbyło się posiedzenie rady 
komunalnej kasy oszczędnościowej. 
Na posiedzeniu zatwierdzono preli- 
m lnan budżetowy Kasy na rok 
1929/31. Budżet kasj w dziale w y­
datków zamyka się cyfrą 68.000 zł. 
Dochody obliczane są na suuię 
eo 000 zł,

Zkolei debatowano nad sprawy 
uchwalenia stopy procentowej W  
konkluzji zdecydowano stosowaćna- 
stępi iąco normy procentowe dla 
wkładów oszczędnościowych od 7 do 
9 proc.; dla wkładów czekowych 6— 
9 proc. i przy udzielaniu pożyczek 
12 roo.
D efinityw ny termin urucnomienia i 
poświęcenia lokalu nowopowstającej 
placówki miejskiej ustalono na dzień 
i i  b. m.

Komunalna kasa oszczędnościowa 
mieścić się będzie w gmachu przy 
zbiegu ulic Mickiewicza i Orzeszko­
wej.

łp fc  \ w y  s z k o l n e  

— Kurs dla lekarzy szkolnych.
: Program wykładów na kursie dla 

lekarzy szkolnych w trzecim trymes­
trze ustala się jak następuje: 22. IV. 
29 r. prof. G iyglewicz—zakład Bak- 
terjologji, 25 IV. 29 r. prof. Jasiń­
ski — T-wo lekarskie, 26. IV. 29 r. 
prof. Opoczyński — T-wo lekarskie, 
29, IV. 29 r. prof. Gryglewicz — za­
kład bakterjologji, 2. V. 29 r. prof, 
Jasiński — T-wo lekarskie, 6. V. 29 
:rok prof. Gryglewicz — zakłaa bak­
terjologji 10. V. 29 r. i 13. V. 29 r. 
dr. Brokowski — pracownia przyro- 

! dmcza, 16. V. 29 r. prof. Jasiński—  
T-wo lekarskie, 17. V. 29 r. prof. 
Opoczyński — T wo lekarskie, 23. 
V. 29 r. prof. Jasiński — T-wo le ­
karskie, 24. V. 29 r. prof. Opoczyń­
ski — T-wo lekarskie, 27. V. 29 r. 
prof. Władyczko — T  wo lekarskie,

. 31. I i . 29 r. prof. Opoczyński—T-wo 
lekarskie, 3. VI. 29 r. — zamknięcie 
kursów — magistrat miasta Wilna, 
ul. Dominikańska Na 2, 24. VI 2»r.

' egzamin a —  T-wo lekarskie.
Wykłady odbywać się będą w  

: godzinach od 18-tej do 20-tej.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ

— 0ddz!ał Reprezentacyjny Ligi 
Morskiej i Rzecznej. Wobec zbliżają- 
cege się sezonu letniego, oraz uro­
czystości majowych zarząd oddziału 
lig i moiskiej i rzecznej wzyws. 
pp. członkinie i członków ligi, do za­
pisy yania się do oddziała reprezen­
tacyjnego ligi. Wszelkie informacje 
odnośnie wymaganego umunduro­
wania udziela codziennie członek za-

’ rządu p W Szumański ul. Mickie­
wicza I (tel. 12-78).

Sprawa powyższa jest w  roku 
bieżącym temom-dzie; aktualną, po­
nieważ w związku z Powszechną Wy- 
stawą  ̂Krajową w Poznaniu awizowa- 

' no już liczne wycieczki pokrewoycn 
organizacyj zagranicznych, które 
między inneini. będą również gośćm i 

j oddziału wileńskiego Ligi.
— Wypołnhnie deklaracyj zeznań 

o dochodzie. Zarząd Związku drob-
, uych kupców chrześcijan m. Wilna 
podaje do wiadomości, Ze wypełnia-

;iu- deklaracyj Zeznań u dochodzie 
, odbywa się w biurze Związku, ‘ Za- 
j walna i m. 4, codziennie od dnia 23 
?do 80 b. m. od goćz 10 do 2 i od 
'5  do 7 wiecz.

— Poświęcenlo sztandaru Związ­
ku pracowników więziennych. Wczo-. 
rej o gcćz 10 rano w kościele ś w 
Jakóba <) E  arcybiskup metropoli­
ta wiieńsk: dokonał uroczystego aktu

• poświęcenia sztandaru Związku pra- 
j cowników więziennych w Wilnie. Na 
uroczystości miedzy innemi obecni 

(byli: w zastępstwie wojewody p. Da- 
czemik Dworakowski, prezydent 
miasta mec. Folejewski, starosta 
grodzk" lszora, prezes sądu apelacyj­
nego Bochwic, prokurator Przy łaski
1 prezes izby skarbowej Małecki.

Po poświęceniu sztandaru w wię­
zienia Łukiskim odbyła się uroczy­
stość intronizacji obrazu Śerca Je­
zusowego w kaplicy więziennej.

— Z cechu fryzjerów: ;Dnia 18 
x  m. odbyło się w Wilnie walno ze­
branie cechu fryzjerów’, golarzy i 
perukarzy. Zebraniu przewodniczył 
starszy cechu K. Gieezonis. Do pre- 
zydjum prwoianc. Witolda Wojnic­
kiego i Ludwikę Rydlewskiego.

Porządek dzienny: 1) wybór kan­
dydatów dc izoy rz3mitśliiiczej, 2) 
sprany gospodarcze j i organizacyj­
ne, 3) wolne wnioski.

Jako delegaci do izby rzemieślni­
czej zostali wybrani większością gło­
sów Michał Siedlecki i Witold Woj­
nicki, Dyskusja nad sprawami gospo- 
darczemi przeciągnęła się kilka go. 
łzin. Postanowiono wysłać memor- 

ja ł do prezesa izby skarbowej z Wy­
jaśnieniami, że dochód zakładów 
fryzjerskich nie przekracza 16 proc. 
W końcu zdecydowano wziąć jak 
najliczniejszy udział w obchodzie 
10-lecia odzyskania iVilna i ziemi 
Wileńskiej.

f »kAW Y ROBOTNICZE
— Bezrobocie zmniojszr się. Jak 

, wykazują ostatnie dane statysiycr- 
ńe na terenie m, Wilna w chwili 
obecnej zarejestrowano 4500 bezro- 
botnych, w tej liczbie mężczyzn — 
3338 i kobiet — Ut>2. ;

Na poszczególne grupj z^wodo- 
; we przypadają cyfry następujące, 
irobołnikoy’ metalowych — 282: bu­
dowlanych — 668; innych wykwali­
fikowanych — J6ó; niewykw.— 1922;

’ robotników -ornych — 62; pracow­
n ik ó w  um ysłow ych — 6oC. ‘

W porównaniu z tygodniem po­
przednim bezrobocie zmniejszyło 

* się  o 8 osób.
a i R A M I A  I ODCZYTY

— Żebranie organizacyjne kobiet 
z wyższem wykształceniem. Komitet

' organizacyjny organizacji kobiet z  
wyższerr wykształceniem  zwołuje 
walne zebranie .w dniu 28-go kw iet­
nia b. r o godz. 19-ej w lokalu Po­
radni Zawodowej przy ulicy Porto­
wej N n S m. 4. Na porządku dziun- 
nym ukonstytuowanie się organiza- 

•, cji, sprawa klubu kobiecego i inne.
Na zebranie proszone są wszyst­

kie panie, które mają zakończone 
studium uniwersyteckie (apsoluto- 
rjuni, egzamin nauczycielski, magi 

:sterjum i t. p.).
— Walne zgromadzenie chrześci­

jańskiego Zwiągku zawodowego pra­
cujących Igłą. Żarząc, chrześcijań­
skiego Związku zawodowego pracu- 
jących igłą ’ powiadamia swych  
członków, że w dmu 22-go b. m. t. 
j. w  poniedziałek o goćz. 19-ej w 
lokalu przy ul. Zawalnej i  m. 4, od- 

; będzie się walne zgromadzenie człon­
ków Związku. Na porządku obrad; 
sprawy w y b o ró w  <f® izby Rzemieśl­
niczej, sprawy organizacyjne, spra­
wozdanie zarządu za rok ubiegry, 
wybory Lowego zarządu i l  wolne 
wnioski.

W szystkich członków uprasza się 
o jaknajliczniejsze przybycie

— Odczyt w Kasynie Garnizono- 
wem. Na prośbę wileńskiego koła 
Towarzystwa wiedzy wojskowej p. 
Cezary Jellenta w dniu 28-gokw iet­
nia r. b. o godz. 18-ej w  sali Kasy­
na Garnizonowego ul. Mickiewicza 
13 w ygłosi odczyt na temat; .Mar­
szałek Piłsudski jf.ko pisarz i mów­
ca*.

W ejście bezpłatno.
— Związek Jutrzonki w Wilnie. W

niedzielę dria 21-go b, m o godz.
5 pp. w  iokalu przy ul. Kasztanowej
2 m 11 odbędzie się kolejna poga­
danka. 0 oczytane zostaną urywki z  
nowego dzieła Knshnamarti p. t. 
.Królestwo Szczęścia".

Wrtęp wolny.

t?R A W Y  Ży d o w s k ie

— Ilu Żydów mamy w Wilnie? 
G m ina żydow ska  w  W ilnie za  p o ­
średn ic tw em  m iejscow ego  b iu ra  a d ­
resow ego , p rzep row adziło  ob liczenie 
ilości , ydów  zam ieszkałych  vr W ń- 
n ie, W e d łu g  lycK obliczeń  w  m arcu  
b, r było  w W :lr ie  53,186 osób  wy 
zn an ia  m oiżeszow ego . (—).

K d Ż N Ł
—  Rejestracje mąki pszennej. Za­

rząd Związku drobnycn - kapców  
chrześcijan m. Wilna powiadamia, 
żt wobec zarządzenia p. starosty 
grodzkiego wszelka >ść mąki 
pszennej, która będzia znajdować się 
w dniu 23-go b. m. w sklepach spo­
żywczych, kolonjalnych, detalicz­
nych mącznych i we wszelkich in-

rycL detalicznych sklepach, - gdzie 
mąka pszenna może się przechowy­
wać, winna być podana ze wskaza­
niem procentów ości przemiału do 
biura Związku, Zawalna 1, m. 4, 
gdzie rejestracja będzie się odby­
wać codziennie ud 23 do 29 b m. 
od goaz. 10 ao 2 i od 5 uo 7 mir. 
80 wiecz.

Za niewykonanie przewidziani, 
jest kara i mąKi. może być skonfi­
skowani..

— G kaląźkę dla wychodźców poi 
akich. T stwo opieki nad rodaka­
mi pozostającymi na onczyźnie zwra- 
u  się nlniejszem z prośbą do społe­
czeństwa polskiego o ofiarowanie
przeczytanych książek tak z bele-
irystyki wyłącznie polskiej dla do­

rosłych i  młodzieży jak i o podręcz­
niki z Listorji igeografji oraz wido­
kówek polskich miast i zabytków, 
atlasów map |

O wszystko to proszą nasi roda- - 
cy  zamieszkali w  Australji, ludzie 
mezamożni, pozbawieni . szkoły pol­
skiej, dachowieństwi i nauczycieli. 
Jami chcą walczyć ■ o utrzymanie
łączności z krabem i utrzymanie
swej narodowości. Podajmy im rękę 
pomecnij.

Wszelkie książki, pomoce nauko­
w e należy przysłać ul. Mickiewicza 
JN9 1 m 18. •i ~

N 7 . 3 E S Ł A N E

— Zawiadomienie. Zawiadamia się, 
ke wzorując się ni. zagranicy powsta-

i‘e przedsiębiorstwo .Remont*. Za- 
:res działania: remonty wszelkiego 

rodzaju, roboty betonowe, kanaliza­
cja, wodociągi, centralne ogrzewa­
nie, odnawianie — malowanie loka­
li, osuszanie od wilgoci, zabezpie­
czanie od zimna i t, p. Projekty — 
kosztorysy. >

„Remont* Wilno — Berrardyński 
zaułek 10, tel. 14-37.

' Porady informacje od 3 do 7 w. 
Zamiejscowym pocztą

TEATR i MUZYKA.
UMDUTA (m  PofeslMCt).

V 1
— >*i.k '. DI1S popołudniu prze-

piykne widowisko dla dzieci, młouziciy i do- 
roslroa piór* Hemny Zaarz«wskiol, p. t. 
.Złoi* kaci-i*' t  udrlełem całego nltuial 
zeapołn Reduty.

Poehątek o goua. '5.30 (pói do cavrbrtoj).
BUet> w t alf od 20 gr. sprzedaje 

wozsdnlej blurc .Orbis* 1 od g. 13-aj (1-ej) 
k sss  teatru.

— „Lats*. Dlib o godz. ŁO-ej po raz 
3-cl l r ł dr»sująea sztuka Tadeusza RiUncra— 
.liflto* w pren jerowej obsadził.

Kuncert Ludomira Różyckiego.
Wileński* T-wo Filka rmoolczne zaw ia­

damia, i  w dulu 'dzisiejszym z powodu 
świata W /zwolenl_ W;lna—Koncert kompo­
zytorski Ludomira Różyckiego nie odoęd^.ie 
sl«, natomiast odbędzie się tei ie koncert, 
jutro w poniedziałek, dnia 12 hm. z udzia­
łem kompozytor , p. Olgi Olginy (śpiew), 
prof. kimoitt-J&oynowej (fortepian), p^of. 
H. Sołomonowa (i rzypee), uape. N 'Sal- 
nlokiego (a;tówka),_p. p. Al. Katzi, (wio­
lonczela) 1 tf. Szabas) a (.skrzypce).

W programie kw, ate., sonata wiolou- 
czslowa, pieśni i a rk  operowe. Bilety nu 
ten konoer z datą di leslejszą są wa£n« na 
Jntro, a nabywać je można w „Orbisie* — 
Mlekiewlona 11.

Peoiąt-J o godz. 20.30.

■BUTA Im
— Dzlfc w Borysławiu komeslja A. Sło­

nimskiego p. Ł „Murzyn warszawski* z 
Stefanem Jaraczem w pos;aol Rertmań 
aklego.

A  T I  POF^KT (sała .L ataia").
— .Książe Jó—f “osiaiowskr ku uczczi - 

sil 10 I* lecla eswobodzenla Wilna. Dziś o 
g. 8 m. 30 wiecz. odbedzie się w Tdzrtrże 
Pclskin przedstawieniu uroczyste, ni któ- 
rem o aeg ra r. zootanie Darwui patryotycz- 
na sztuku lana Adolfa Hertzb .K.siaż(, 
Jozef Poniatowski*.

Dla wycieczek, oraz instytucji, które 
rabyw aja w większej iluści Diiety, udziela 
się zniżka.

— „Dwa) panowie B*. Jutro wracają na 
repertua*” „Dwaj panowie B — M. Hemem

— Dzlsiejsz' popolupniówki. .Samo.oi 
S. P. S r. 13* aziś o g. 3-ej pp punktualnie 
odleci ze «ceny Teatru Polskiego Ceny 
miejpi o*l 20 gr.

.Dwaj panoorie B* — M. Ru mara grani 
będą dziś o g. 5 m. 30 pp

Zainteresowanie wielkie.
— .D-r Stieglltz*. Żaden lekarz, ani 

#eś doktór wszrch nauk, nie cieszy! się tak 
wielklem powodzeniem, tak  różnoraką kli- 
jentolą, jak  popularny „Dr. Stieglite*.

Ja t dojść do tej popularności, tej wsze- h- 
stronności. pokaże nam K. WyrwicŁ-Wich- 
rowsk' n r środowej pr imjerze „D-ra Stieg- 
litza* w Teatrze Polskim on bowiem go 
kreuje.

R A D J O .
PROGRftM STACJI WILEŃSKIEJ 

Faln 456 mtr. Sygnał; Kukułka. ,
• NlBDZIBLA, dn. 21 kwletma.

(Dzień 10-ej rocznicy wyzwolenia Wilna).
11.00—ii.55 Trans, uroczystego nauo- 

łeństws z Ostrej Bramy z pov idu 10-ej rocz­
nicy oswobodzenia V flna. Kazanie w^gł 
J. E. ks. biskup dr. Władysław Bandurski. 
11,56 — 12.10 Transmisja z Warszawy. • 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w 
k  ako- t. oraz komunikat meteorologiczny.
12.10—1315. Trans, z a uraz. Poranek syn- t 
foniczny z Bili arm. 13 20 — 14.00. Trans 
Akademji z Sali liiejskiej ku nczozenlr 
10-lecii wyzwolenia Wilna, Przemówienia 
wygi. m In. g in. Edward Ryd-,-Śmigły i 
prezyd°nt m W-ina J. Folejewski. 14.00—
] 4.20, Trans, z Warsz. „Wądrówk1 młodego 
\olrika* — odczyt. 14.20 -  14 40. Trana. z ■ 
Warsz. „Pielęgnowani- reślin w czasie 
wzrostu* odczyt. 14.40—15.00. Trans, z 
Warsz. „Najważniejsze wiadomości l wska­
zania rolnicze* — odczyt. -15.15 — 17.30. ‘ 
Trans, z Filharm. Warsz. Koncert muzyki , 
-srganow; |. 17.3C—17T.5. Trans, z War iz. 
Odoiyt aia maturzystów p. t. „Ałeksancer 
Fredro* 17.55 - 18.20. Trans, z Warsz „Z 
p~zeżye 1 aziejów narodu* (wspomnienie 
listoryczne). 18.20—19.00. Trans., z Warsz. ; 

Audycja ludowa literacko - muzyczna p. t. 
„WiOjna nastaje*. 16.00- 19.20. Audycja dla 
c eci: „LegenJa o nimbie 8-go Marcina". 
19.20—19 45. frans. z Warsz „O mieszkań , 
cauh i mieszkaniach wysp japońskich*. 
19.45—20.00. Odczytanie prog amu na dzień 
laątenny, komunikr.ty. i sygnał czasu z 

Warszawy. 20.00—20.25. „Co się dzieje w

WlłnU‘T pogadsuka. 20.30—22.0C Trane z 
Warszawy Koncer+ wieczorny, w przerwie 
Kwadrans literacki. 22.0C. Tr ins. z Warsz 
Komunik it meteorologiczny. 22.05 Trans z 
Warsz. K\ adrans konanrso ?y. 22.-_'5. Trana 
z Y-arsz. Komunikaty: P.A.T. ,22.4C, Trans, 
z Warsz. Komunikaty policyjny, .sportowy 
i nad program. 23.00—2a.00. Tranu z W ar­
szawy," Muzyka taneczna. > 1

*<
PONIEDZIAŁEK, dn. 22 KWlatnia. 
11.56—12.10 Transmisja z Warszawy. 

Syenał czasu, hejnał z Wieży MarjacKlej w 
Krakowie, oraz komunikat me eoiologiesny.
15.10—15.35. T unsirlsjaz Warsza r,y. Guc iyt 
dia maturzystów p. t. „Łukasiński i Lu- 
beckl*. 16.10—16.30 Odczytkaio programu 
dziennego, reportu*, teatrów i k lr 1 chwilka 
litewska. 16.00—16.55 Audycja dla dzieci 
„Dzieciństwo wielkich Polaków* pogadan­
ka II „Mikołaj Kopernik*. 17.00 — 17.2?. 
Trans z Warsz. Odczyt dla maturzystów 
„Adam Asnyk*. 17125—lW S Chwilka strze­
lecka- _ 17.35 -  13.00. „0 kształceniu pamięoi 
ewłaszczn muzycznej* odczyt. 18.00—J1.30. 
Kszyka z płyt g-ainofon. 1C.3P — 19.U0. 
Audycja s«neacyjLa „Przygody rseijusz* 
Łupin*. 19.00—19.25. „Du=.'a ludu OiaMru- 
sMego* — wrażenia z nad jeziori Wiszniew- 

' skiego. 19.25—19.40. Muzyaa z piyt gramo­
fon wych. 19.45—20.0C. Oaczytaan programu 
na dzień nautępny. Komunikaty 1 sygnał 
czasu z Warsz. 20.00 - 20.25. Audy a re- 
cytaoyjna. Poezje Mańl Konopnickiej. 20.30— 
22.C'.. Koncert fcj ikstetn. 22.00 -20.05. Trans­
misja z Warsz Komunikat meteorologiczny. 
22.05—22.25. Trans, z Warsz. Kw-dranS 
konkursowy. 22.25—22.00 Trana. z Warsz, 
Komunikaty P.A.T. i inne. 23.00 — 24.06. 
Trans, z Warsz. Muzyka taneczna

S P O R T .
f “ v e

Przesunięcia -terminu, zhwudów aa 
. i odznakf - Sp. P Z. L. A

Z powodu złych v'p,runKów tere­
nowych zawody ra odznakę sporto­
wą P L. L. A. o tbędą się zamiast 
21. IV . dnia 28. IV d. r.

Niedzielne imprezy sportowe.
Zawody p iłk t nożnej o mistrzo­

stwo klasy A. 1 p. p. Leg. — Ż.. A . 
K. S., o godz. 16,30 na boisku Ma- 
kabi.

Bieg ogrodowy o nagr. przecho­
dnią miejsk. Komitetu W. F. I P . W. 
o godzinie 17,

Konkurs tirtelecki Harcerzy ar. I V ,
0 godzinie 9 strzelnica okr. ośrodka 
W. F Wilno w ogrodzie Bernardyń­
skim.

Mistrzostwo klasy A. wll. Ż. G. P. h. 
85 p. p. (N. Lejka; -  A, Ż i .

2:1 (0:1)

Najmioasza drużyna klass ł A. 
wil. Ż. 0 . P. N. — 86 p. p. z N. Wi- 
lejki odniósł zasłużone zwycięstwo 
naa zespołem akademickim, który 
grał bardzo słabo.

W ojskowi mieli zdecydowaną 
przewagę w ciągu całej gry.

Debjut gości z Wi>ejki wypadł 
wcalff udatme.- L I

Osi&tnib dni v a l i  v  cyrku.
Zw iązek a tle tów  odrzuci! p ro test  

S ztek k era .
Największą sensacją wczorajsze­

go dnia, byłn wkdom ość nadesłana 
ze Związku atletów, która opiewa,5 
że protest S.ytekkera do Zt.iązku na 
jego porażkę w walci ze at:borem, 
jako nieuzasadniony został przez 
Związek odrzucony, natomiast, ze 
względu na przypadkowy rezultat 
polecono wyznaczyć Szuekkerowi 
walkę rewanżową

W pierwszej parze bavarczyk  
Wolke po 4 mir walce, pokonał w  
waice frpneuskiej wied, Marko, 

Wężowe zwinny A bisyńczyk Siki 
w 27 min. uległ przeważającej sile
1 wadze Pooschoffa.

Największe zainteresowanie bu­
dziła walka dwóch światowych za­
paśników olbrzymiego Garnowienk: 
z fenomenalnym Stiborem.

Po godzinie walka przeszła na 
punkty. W  70 min. ogłoszono zw y­
cięstwo Garkowienki stosunkiem  
punktów 3:2. Należy podkreślić, że 
rezmtat remisowy byłby -sprawied­
liwszy, gdyż pierwszy punkt Stibo- 
ra njemny był samobójczy. -

Mistrz Polski Sztekker, zastoso­
wawszy swój niezawodny m łynek z 
tylnego pas«» zwycziężyi w 21 min 
Niemca Koolera.

Dziś w niedzielę, na czoio w y­
suwa się r< zstrzygaiący mecz ook- 
serski, bez ograniczenia rund, aż do 
nokautu, witcień. Marko z murzynem  
Siki, pozatem walczą: PooscFof —  
Gu^kowienko, decyaująci, Stibcr — 
Kohler i decydująca Sztekker—Wol­
ke, która buuzi specjalne zaintereso­
wanie.

*.

Na wileńskim bruka..„i ** r
— Kradzieże. P ew n a  żeb raczk a  w a­

łę sa ją ca  i ie po  ir ieszkuniach  sk rad ła  
L e jb o w . B lacherow i (F o rto w a  Nr. 7) 
c zap k ę  (okow ą. S p -aw czym ę za trzy ­
m ano.

—  P . M. (zauł. K ow ieńsk i d. wf.) 
w dom u p u o licz ry m  przy ul. T a i-  
gow ej sk1 id z io n j 50 zł ’ W m n ą 
k rad z ieży  M arję  D em  dow icz za trzy ­
m ano.

— Wveaaki samochodawe. N a ulicy 
lag .ftlloAbkiej w au to b u sie  N r 1411* 
n astąp iło  rozluzm , nie w ide łek  s te ro ­
w ych w sk u tek  czego  au to b u s  w p ad ł 
n a  ścianę dom u. jad ący  au to b u sem  
s iev ian t Ge eryk  z żo n ą  (N ieśw ie- 
ska 14) u legli pokaleczeniu . A u to  
uszkodzone

— N a ulicy M ick iew c za  p o d czas  
jazay  w au to b u sie  sp ad ło  koło. W y ­
p ad k ó w  - ie  było.

Silnt t a i t o  to $otgg& państwa!
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Kino M*ejsk-e
kulturai no- oświatowe 

8 A U  MIEJSKA
Ostrobramska 5.

Od dnia 19 do 24 kwietnia i /  » I i i  l | \ #  iLe Vert GiUant). Monumentalne Arcydzieło
1929 r. włącznie będzie . I M  c J T '  ^  V K . I V  Historyczne Kin matografji Francuskiej. Naj-

wyświetlany CLn: J  potężniejsza symfonia wrażeń, przezyć i uczuć
w 2 serjach. Serja I-sza; od 19 do 21, Serja Il-ga: od 22 do 24 kwietnia. W roiach głównych: ALINĘ SIMON- 
GIRAnu, CLAUDŁ MERELLE, de GULNGa ND, rlERIBcL i ALBERT MAYł Fi — — Kaca czynna od goćz.ny 3 n oO. 
Początek seansów od godziny i  ej. — W dniu 21 kwietni* początek płatnych seansów od godziny 6-ej.

KINO ■ TEATR

„HELIOS"
Wileńska 38.

Dzić ostatni dzieńl

Film ze śpiewem aS Ą i ałuiB Twoi a dłiiń Madame"Wielki przebój na tle najpopularniejszej piosenki J, * IH U U U IIIU
Ostatnia trium- 1_J I  który rolą swą w tym lihnie bije wszyćtkia dotychczasowe
falna kreacja »-*C A lL tV C  rekordy artystyczne. Podczas seansów od godzny 4-ej p. WIN-

CZYS-WOJCZYS wykona popularną piosenkę „Całuję twoją dłoń Madame*... — Seansę o godz. 4. 6, 8 1 10.15.

Kino „HELIOS"
WILEŃSKA 38.

Jutro uroczysta premiera!
R ew elacja  w dziadzin ie  polek, jj rw ó rczc i c i!

s t e r
D ram al tam ow y p/g g łośnej pow ieści G A B R IE L ) Z A P O I S K IE J F en o m en a ln a  o b sad a  V7 roli ty tu łow ej: M istrz 
B O G U S Ł A W  SA M B O R SK I w  roi. g /ów  ,ych: M arja  B ogda, N ora  N cy Z  ynzko S aw an , Jerzy  M arr, Eug. Bodo, 
Liii R o m sk a  i i n n i . . .  N iezw y k ły  te m a t,  Ś w ie tn a  G R A , fa scy n u jąca  T R . .S Ć ! N ad  p ro g ra m : N a jp ięk n ie jsze  ko- 

b iety  Polski: ,,MISS P O L Ó N JA "  : ,,M lSS JU O E A *. W szy stk ie  h onorow e bilety  n a  p rem je rę  n iew ażne.
1 p ra sza  się Sz. P ub liczność  o p rzybycie  n a  p o czą tk i sean só w  o godz. 4, 6, 8 i 10, 15.

KINO - TEATR

P o lo n ia
Mickiewicza 22.

D Z IŚ  t lS iC a  c  i a s r r o  (Prawo klbłece&° serca). ,W rolach głów- 
pu raz ostatni w Wilnie. l | | t “  S l l l U d  nych przepiękna i pełna wdzięku BILLIE 

Przebojowy fi)m , ł ł  v  D0YE i znany Ll OYD HUGHES. Obraz ilu­
struje nam miłość węgierskiej hrabianki do urodziwego wieśniaka i przeszkody miłosne romantycznej h ra ­
bianki, której serce poslaJi u-odziwy ordynans jej narzeczonego Obraz przewyższa swoją wartością a rty ­
styczną niezapomniany obraz „Burza*. — — “ — Początek seansów 0  godzinie 4 ej, ostatni 10.25.

K I N O

Piccad.lly
Wielka 42.

r W ł Ć f  ^ aj wi?ksze arcydzieło ś«iaiowpj firmy „UFA‘‘. Pełna jackrawego realizmu ujawnienia tajemnych 
'C l ® *  pragnień zakwitających dusz mrodzieńozych w dziewcojcym okresie.

1 ^ i • s 1 Porywający dram at młodych serc w 12
v l  C  V  m v s r v  S  0  i  U  U  Z  c l  .aktach' Na tle tragicznego spio.u prze- 

J  , Jr J  '* " “  czvatej miłości i żądzy pieniędzy.
W rolach głównych znana z „PrzedDiek!a“ ELIZA LA P0BTA, EftNA A0RENA, OSKAR HG5I0LKA j JMRE RADAY

K I N O

L  U  X
Mickiewicza 11

D ł i ś l  1 ^  Wł  1-̂  Geujalna wizja Abba Gance’*

F i r l l  U i p j n  ę a M i k o ł a j K o l i n , S u z y Y e r n o n
W wykonaniu „Napoleona* brało udział 200 aktorów oraz 10.00O statystów. Przegiękue kobiety. Niewi­
dziane przeoych i wystawa. Emocjonujące sceny batalistyczne. — — — — — Dla młodzieży dozwolone.

K IN O -T E n T R

E D E N
Wielka 36.

D Z IŚ ! j  n  ■ ■  m a a  (Historja jasurj duszy dziewczęcej. Erotyczny 
Największy film polski. 1  I A J  flT rnKs1 jłK  my  dramat współczesny w 10 aktach z prologiem 
Nowe wydanie 1929 r. m w  W  9 ^ / 0  f i i epilogiem Przyjmuje łaskawy udział 1 pułk

Szwoleżerów i Marynarka I  n i m  C m  , JOZEF WĘGRZYN i MIECZYSŁAW JRENtiEL. Rieczdzie- 
Polski. W rolach główn : »  1 «5IU S il i  jg sjg w Warszawie, Gdyni i Kresach Wschodnich.

K in o  K o le jo w e

0 p i S K O
(obok dworca kolejow.)

Od piątku 19 kwietnia 1929 r. Genjalne arcydzieło reżyserji Fr. Langego, twórcy filmów ,,Dr. Mabuze“, ,,Nibe- 
lungń* i „Metropolls" r j j  :>-^ s p*“  - r  film tysiąca uensacyj na tle działalności mięnzyna- 
Dramat wż-ch serjach x  r " ^  g 1“  I J  |  rodowej bandy szpiegowskiej. Szczyt nowoczesnej 

12 aktów techniki! Oszałamiające zdjęcia straszliwej kata­
strofy kolejowej. Zażarte oblężenie i zdobycie centrali szpiegowskiej. \V roiach głównych GEftDA MAURUS, 
LIEN OEYErtS, WILLY FRITSCH, BDOOLF KLEI" ROGE. Pocz. seansów o g. 5-ej, w niedziele i święta o g. C non.

K3NO-TEATR

Światowid
Mickiewicza 9*

DZI» « i A w . ś f ...a  i k o c h a n e k  m ia ł  s t o  (Boi(ia)
W roli głównej bohater filmu „Świat w płomieniach* i „Igrzysko namiętności*, słynny artysta WIKTOR 
Mc. LAGLFN oraz przepiękna LUIZA BW00KS Sensacyjne przygudy Marynarza-Oasauowy w portach afrykańskich. 
Wspaniałe tenipo. — Erotyka! — Zawrotny rytm akcji! — Werwal — Humorl — Scnsacjal

•iw  5 “ <

ul. NIEMIECKA 19 
tel 890 .c m k  n ó ż

JADESZŁI m U  MATEriJAŁT I  sbzIb WIOSEOT i LETKI
■r " t* # *v Hf. £iV y . V*5.’VpX; ; .■'!}'>-1 f"‘-{ » . *?*<*•*

Wełna, Jedwab, Kamgary, Szew -oty e / 1. c.

- ------ . Portjery —  ■=-- DywanyFiranki

1197-0

§§ T f t N I O  D O  S P R Z E D A N I A !
1 H U D S O N  toroedo 7-mio osobowe Model 1925 roa. 

jgg H U O S t J  ^ torpedo 7-m:o osobowe Model 1928 rok specjalnie budowany i karosowany.

E S 3 E X  torpedo e-clo cylindrowy 5-cio osobowy Model 1925 rok. 

m  Przedstawicielstwo samochodów tt ‘iE  L a T "  „Auto-Garażn* Wileńsk" 26. Tel. 13-61. as
&

8iuro Techniczni)-Handlowe
A. KAWENOKl, Inżynier

Wilno, Wielka 66. Tel. 13-80 i 1047 
N A JPE W N IE JSZ Y  i N A JD O G O D N IE JS Z Y

Silnik „DEUTZ“ Dfesel‘a
na gaz ssany z koksu, drzewa i torfu.

Wielki Złoty Medal
<

Ż ą d a jc ie  sp is u s taw io n y ch  siln ików .
1059

PIE R W SZ O R Z Ę D N Y  Z AKŁFtD KRAW IECKI

L  KULIKOWSKIEGO
W1ELKM 13. 731

WIELKI WYBÓR MATERJAŁÓW, UBRANIA GOTOWE I NA 0BSTALUNEK.

Cl W RGB!
Dział m ebli koszykarsk ich  z F-m y B-cia 
Jao łkow scy  zosta ł p rzen iesiony  do w łasn e j 
p racow ni p rzy  ul. R irtow ej 8 (daw niej 5 Wł. 
Słonicz). Polecam  szanow nej klijenteli m eble: 
w iklinow e, 'trzcinow e i rogozinow e, tw arde 
i m iękki j , kosze  do p ap ie ru , żnrdzinifcrki etc. 

o raz  re p e ra c ja  w s z e ^ e g o  rodzaju .
C EN Y  N A JN IŻ S Z E  1144

V' h:

Sprzedam

DOM
z ogrodem owocowym
z powodu wyjazdu na 
Zwierzyńcu róg Dzielnej 
i Giady ninowsklej. Do­
wiedzieć się: ul Lwow­
ska 12 —4.

WspólniCMzki
potrzeba dó intratnych 

interesów wiadomuść
„INFORMATOR"

Jagiellońska 8/14. 1203-4

Pożyczki
w każdej sumie za­
łatwiamy szybko i do­
godnie. 1141-0

urtm H K .ZACHĘTA”
M5ckiewicza 1, tel. 9-05

C h ce s otrzy 
mać

dobrego lokatora zg łoś  
się do t

„INFORMATORA*
Jagiellońska 8-14 1200-3

: Od r. 1845 istnieje jj

Wiitnkin
ul.'TATARSKA 20.

jadelne, sypialne i ga-f 
binetowe, kredensy, 

stoły, szafy, łóżka i i.d.3
Wykwintne. Mocnej 
J 1 I E D P O G C .  i 
Na dodanych wa­
runkach i na raty.

fadeszły nowości

Wszystkich, którym jest 
wiadome obecne mlejBce 
pobytuKulmau Anny ■/No­
waków, córki Antoniego 1 
Barbary urodź w L87Ó r. 
w Rosuiinie woj. Stani- 
tdewo weki ego, ustatnio w 
1905 r.zaml.szkałej w Sta­
nisławowie, uprasza się o 
nadedłanli informacyl do 
Lwang. - Eeformowań igo 
^oneystorza, Wilno, ul 
Zawaina 11. 1199

Duży zarobek
osiągną rzu tcy  ag e n ­
ci p rzy  sp rzed aży  ob- 
hgacyj pań stw o w y ch  
na ra ty . Z g ło szen ia  
p o d  „P ew ny  d ochód" 

do  B iura S ta tte ra , 
K raków , R ynek 8 . 1209

209.
Wszystkich, którym jest 
wiadome obecne miejsce 
pobytu Antoniego Słod­
kowskiego. syna Stani­
sława i Zofji z Buczkow­
skich, urodź, w 1891 r. w 
Warszawie,ostatnio wld20 
r. w (Jleweland Ohio Stany 
Zjednocz, zamieszkałego, 
uurasza się o nadesłanie 
1 iormaeyj do Bwangel.- 
Reformowanego Koneys- 
torza, Wilno, Zawaina 11.

1198

G o t ó w k ę
w złotych lub dola­
rach, względnie ru­
blach zl. ulokujemy 
w każdej sumie naj­
pewniej zabezpieczone

Wileńskie Biuro 
Komisowo - Handlowe

Mickiewicza 21, tel. 152
1160-2

ULOKUJĘ
1000 i 3000 Jol. pod hi­

potekę. Wiadomość
„INFORMATOR"

Jagiellońska 8/14. 1207-2

A G E N C I
do  sp rzed aży  n a rzę ­
dzi ro ln iczych  za  w y­
soką p row iz ją  p o ­
szukiw ani. Z g ło sze ­
ni h: Z a k ła d y  rolnicze, 
Lwów, S k ry tk a  p o ­
cz tow a 174 - 903 —5

Przelot
0 R?igra?

Nasfona Roślin Pastewnych
Koniczyna

Tymotka 
W y k a  Lucerna

Peluszka
S eca d e lia

Buraki ‘ Koński ząb
Marchew Łub5ny

kzepa ścierniskowa
Brukiew Rutabaga 

Nasiona polne Kapusta pastewna
Nasiona warzywne

3 ‘ 1 Nasiona kwiaiów
P O L E C A :

ZYGMUNT NAGR0DZK1
w Wilnie, Zawaina 11-a,

PROSZĘ ŻąDflC CENNIKÓW. lls6-0

wyle cz y  
najlepiej, najskuteczniej
choroby  r t e m a ty t ł a t ,  a rtre ty u zn e , 
p rzym io t i jego  n astęp stw a , choroby  
skó rne , zołzy, krzyw icę, choroby n e r ­
w ow e, zap alen ie  staw ów  i kości, z a ­

trucia  m etalam i.
NAJSILNIEJSZE W EUROPA 

i W O D Y  S IA R C Z A N O -S Ł O N E
■ z zaw artośc ią  jo d u  i soli g łaubersk ie j. 
■SEZONY od  1 m aja  do  30 w rześnia. 
P O C Z T A  i ^ E L E C R A T  Solec-Z dró ; 
IN FO R M A C JE i p ro sp ek ty  w każdej 

chwili n a  żąd an ie  odw ro tn ie .

Nagrodzone na I-ch Targach Północnych 
i Wystawie Rolniczo-Przemysłowej 

■ w Wilnie— 1928 r.
Wielkim Złotym Medaien:

Najlepsze Teodolity,
niwelatory,
astrclabje,
gomometry,
planimetry

i etc.

powszecnr.ie , 
znanej firmy 1
TAŚMY MIERNICZE,‘ ROLETKI i PRZYEORY KREŚLARSKIE 

w  wielkim wyborze
SKŁAD FABRYCZNY w POLSCE

OPTYK RUBIN", wn™.
Dominikańska 17, telefon 10-58 

Najstaraiza firma w  kraju (egzystuje od 1840 toitu),j i

9 9

E C O L E  P iG IE R  d e  PA R IS
pensjonat dla miodych panien w pobnzi 

j Paryża (20 min.) < Dobre odżywianie, świeże 
owietrze Avenue 11, Novembre IS. Lfl VM- 

RENNE (Seine). Stenog.afja, handlowość 
t - i język francuski. -

„4? s  1 CĤ  O 0 B ,P L y i d t  o W r D i  A DOROSŁYCH . ' __t  ŁcaTtiiżY-
u - j S t  m m ą w w w t ą

V(k*

i

1.037

najtaniej nabyć 
można

w O/H

H.SiKopski!
Zawaina 30.

♦ « ‘ 3̂3

KAWIARNIA sj 
„KRÓLEWIANKa' I
Wilno Kpólewpka 9 i

I ZakąsKi zi.nne i go- Z 
;iące.Piwo.DDiadz2-cb I 
! dań z chlebem zł. 1.30. |  
JAbcuament mlesięcz-l 
i’uy t?.ł.( 3f3 ^..Gabinety*, t

Do wynajęcia
1) 3 pokoje, przedpokój, 
kuchnia; 2) sklep ! poko­
jem Kai..’aryjska 27. 120C

U W A G A !
KUP!MY ZARAZ za go­
tówkę nieduży rolw.a.e- 
czair. Zgłoszenie do biura 

- „GWARANCJA*
■ Zamkowe 3.

KTÓ B ZY 
U K O Ń C Z Y  LI,S Z O F E R Z Y , 

L W O W SK IE  K U R SY
S A M O C H O D O W E  

łnż. ALEKSANDRA JUHREGO
Lwów, Kopernika 54 

wyróżniają się swą dokładną znajomością fachu, 
gdyż kursy te prowadzone są przj najwiękf ?ych 
warsztatach i garażach samochodowych w Mało- 
polsce. DokładLa i szynka nauka. Ulgi niezamoż­
nym. Przyjezdnym opieka i mieszkanie. Wpisy 
codziennie. Piszcie o ilustrowane prospekty, które 

nys; łamy b :zpłp,tni i. 1211/419

7  ł  'V  8Z°f®r ty lko  z K ursów
1 S am ochodow ych

P R Y L i M S & i E & J
’ arszaw a, A leje  Jerozolim skie 27 
O p iek a  . m ieszkan ie  zap ew n io n e . 

N ajw iększe w arsz ta ty  rzlcolne.

c«.' —4C<l

poszulci emy d c  rozm aitych  
in te re só w  h and low ych  • z 

w iększą i m n iejszą  go tów ką. Z gfaszać 
s ii; do b iu ra  „G w arancja"  ul. Z am k o w a  3

Z A S T Ę P C Y  

sp rzed aży  lijiilfik j PreielDweit
na ra ty  zna; d ą  stałe , in tra tn e  zajęcie. 
W aru n k i b ard zn  K O R Z Y S T N E  zarów no 
dla ZA STĘPC C JW  jak  i K U P U JĄ C Y C H . 
Z do ln i i solidni zas tęp cy  m ają  z a p e w n io ­
n y  d o c h ó d  około  2000 z !, m iesięczn ie 
M a ło p o lsk a  M sa  K re d y to w a , Lw ów , 

M ałeckiego  2 1210/322-2

Majątki ziemskie, 
folwarki, ośrodki
posiadamy ao sprze­
dania w wielkim wy- 
t borze. 1159 2 
' Wileńskie Biuro 
Komisowc-H^ndlowe 

Minkiewicza 21, te.. 152

D a s z y n a
rem!ngtop:
tanio do sprzedania.
Dowiedzieć się: ul. Gar- 
barbaiska5 ni. 20 od go­
dziny! 0—12 i od 2—4 pp.

Sprzedamy niearogo
razem lu t oddziemie

4 dem y
i duży plac nac 'Wilją.

Biuro „R0LK0MIS"
Gdańsi.a 6

Lokale
wyborowe. Wiadomość

„INFORMATOR"
Jagiellońska 8/1 4. 1208-4

Do t f y n a l t ó
Można z obiadami, '•'amże 
leKcjf francuskiego UL 

Żejgoaski9gii 5—25.
~Z*'U 92“

Do 3przeaaoia
samocł ód „Delage* w ru ­
chu Biuro Reklamowe S. 
Grabowskiego, Garbarska 
1, 10—4pp. Teł. 82. 12C1

Mieszkanie
5 pokojowe z balkonen: 
IdłoŁecznel do wynajęcia. 
Dowiedzieć się: ul. Wił- 
komierska 3 (dozorca).

1*55-0
M . y u r l-i  ziemskie i Itr f j t j l h l  dzierżawy
poszukiwane. Wiadomość

„IN F O R M A T O R "
Jagiellońska 8/14. f 1205-4

Are Tpiany 
U  o m  4 DOKOj' IV  
Ogród owocowy nad 
Wiiją. Sprzedamy nie­

drogo
Biuro „R0LKUMIS“

Gdańska 6. 1173-0

Pianina §
pierwszorzędnych fabryk 
sprzedaję na dogodnych 

warunkach.
W. PohulanKa 9—23.

D r t  1! parterowy, 
I f l  m u”owan,v, 

sparaliżowany, światło 
elektryczne, ziemi pół dz. 
do sprzedania. Koronja 
Wil. Nr. 7, Marja Jasus.

-iFiEI GI a  13BIDB0

I  ZGUBY |
HHBIsliilElluEliJhl iaŁEIEiaG

7 il7llh  ks'd ż ‘tę v o j )K.,
ligUU. Wyd. przez P.K.U. 
Wa rszawa, na im. Jakóba 
'"aliciimara uniew. się.

lU S fl

ig ia io f ilf itM Ł 0,
wojsk., wy 11 przez P.K.U. 
Lida naim . Bomaszkiewi- 
cza Sergjusza, rocznik 
1895. uniew. się. 1195

Z f n h  ksibżkę wojskr,s 
lig  UD wyd r.rzez F .K.U. 
Lida, Da im. juipnickiego 
Aleksandra, r. 1891, unle- 
waż ni., się. 1 196

iziSEUUPirilirilGISHElHHHH

I LEKARZE |
EISEliiIBEIłilHElOSISHElHH

Or.Keiitosberf
CHOROBY WSINBRYCZ 
NB SKÓRNE a„allzy le­
karskie. Przyjmuje 9-12. . . .  t 4_c , -

Mickiewicza 4
tel. 1090. W. Z. P. 73.

DOKTÓR

BlIHO §;!!•
Cnoroby weneryczne, 

syfilis i skórne.
W lelfó 21.

Od P —- i  i 3 —  8. 
(Teief. 921). 629

D0KTÓR MEDYCYNY

A CYMBLER
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektro terapj a, Diater 
m ia , Słuóue górskie, 

Sollur. «»
Mickiewicza !2

róg TatarsaieJ. 
Przyjmuje 9 — 2 I 5 — 7-

DOKTÓR

D.Zutóotfioz
choroby weneryczne, sy­
filis, ; narządów moozo 
wyon, oa &—1. od 5 — 8 

wlecz. -

fil
Kobifcta-Lekirz

kobiece, weneryczne, na­
rządów moczow. od 12—i?

I od 4 — 6 
ul. Mlckrewicza 24,
.2 4  -Vi. Zdr Ni- 152.

îlślElIiISIEIIiliślISIBBIślOlBl!
la
U

7 ó n h  legPymację kolej.
za Nr 17 1 legi­

tymację Kasy Chor. w po 
cir.gu wai szawjk. o g. 7.30 
wiecz. Znalazcę proszę 
uprzejm o odesłanie do 
Kolonji Wil. dla Trzeciak.

3BBBBBBBBBBBBB

Ąicuszerk 1
BBBBBBBdlBBBBBBBEi

Akuszerka

lii
przyjm uje od 8 rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 30 m . 4. W . Zdr. 
Nr. 3093.

BBBBBB 3BBBBBBBBB
|  IN ^ O R M A T O k  1  
|  G R O D Z IE Ń S K I |
ułBBBBBBBBtśIBBBBBL]

M, M śsze iw sk a
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjmuje od g. 9 do T* 
i od 4 cio 6-ej. 

Grodno, ul. Kolożańska 8-

Tłamaciecie i prse-
Wfłftui#

1 nuwo BIURO
G w arancja*  7.amkowa 3

1172-0

PIANINA
do w ynajęcia . R ep  '  
ra c ja  i stro jen ie . Ul. 
M ickiew icza 24 — 9. 
E stko . 1120

na dobrych warunkach 
do sprzedaniu Wiadomość

„INFORMATOR'
Jagiellońska 8/ 14.. * 12*1-4

drzewny dobrze 
przepalony, dla 

pp. krawców lub do samo­
warów poleca pieaiarnia 
Wieliczko, Niemiecka 1.

KAŻEE OGŁOSZENIE
5 SKUTECZNE JEST TTLKC 

KURJERZE WILEŃSKIM

MOAHCJA I a DMIN.STRACJA- Jagiellońska 3, Telefon S9. Czynne od godz 9—3 ppoL Naczelny redaktor przyjmuje od godz, 2 — 3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego przyjmnje od godz. 6 — 7 wlecz w t wtorki 1 piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca, Redmtoi
przyjmnje od godz 12—2 ppoł. Ogłoszenia przyjmują się od godz. 9—3 • 7—9 wiecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.75C. drukarnia — oL Ś-to J-ń ka i, Telefon 3-40.

CkNA PRENUHERA . Yi miesięcznie a odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową 4 zl. Zagranicą 7 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście I, II sti. — 30 gr„ III, IV, V, VI — 35 za tekstem — 15 gr., kronika reki. - koman.-
katy— 1.00 zł. za wiersz redakcylay, ogłoszenie mieszkaniowe — 30 gi. za w yru. Do tych cen dolicza się: za ogłoszeni cytrowe i .abelaiyczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w nomeiach niedzielnych 1 świątecznych—25% drożej, zagraniczne—100% drożej, 
(m iejscow e—25% drożej. Dla poszaknjącycc pracy 3u% iniżkl. Za nnmer dowodowy 20 gi. Układ ogłoszeń 5-cio łamowy, za teksiem 10-cio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu draki ogłoszeń. Oddział t»r lirn iirie : i Bankow a 14.
Wydawca n K u rJe r W ileński** S-ka z ogr. odp „Kurjer Wileński* S-ka z ogr odn. Druk, „Znicz* Wilno, ul. Ś-to Jańska l t telefon 3-40. 1 Redaktor odpowiedzialny JdZS? Jurk iew icz.


